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O DACH NAD GŁOWA 


Łódź stała się azylem licznych rzesz! 
przybyszów z różnych stron Polski, a! 
przede wszystkim ze zburzonej doszczęt- 
nie, stolicy naszej. Napływ. do Łodzi 
trwa bez przerwy. Powracają też stale 
rdzenni mieszkańcy miasta, rozproszeni 
po świecie. ; 

Wedłag danych liczbowych, Łódź li- 
czyła w dniu wybuchu wojny ok. 670 ty- 
sięcy nsaeczkańców, Przeprowadzone w 
dniu-27 maja r. b. jednorazowe zamel* 
dowanie całej ludności miasta, wykazało 
314.135 osób. A więc ubytek pogłowia ol-| 
brzymi, wynoszący przeszło 350 tysięcy. 

A jednak pomimo tego w Łodzi, wbrew 
wszelkim przewidywaniom, zjawia. się| 
głód mieszkaniowy, który wciąż zwięk- 
sza swe nasilenie. Powstaje więc sytua 
cja wprost paradoksalna. Zaludnienie! 
miasta spadło o kilkaset tysięcy osób — 
a tymczasem brak mieszkań, ludzie przy | 
jeżdżający obecnie nie mają się gdzie po-| 
mieścić, nawęt wielu powracających doj 
swego rodzinnego miasta zostaje bez da- 
chu nad głową i lokuje się kalem gdzieś 
u znajomych. Í 

Nie małym powodem narzekań jest) 
łakt, że wielu ubiegających się ó miesz- 
kanie pragnie zamieszkać w centrum. 
lub jego pobliżu, domagają się lokali w 
porządkowanych, w najlepszym stanie; 
ba, nawet z meblami. Stad ich niezado- 
wolenie i żale, gdy nie udaje się zaspo- 


koić tych wymagań. i 

Choć brak mieszkań'w Łodzi niektó-| 
rym wydaje się niezrozumiały, niema w| 
tym zjawisku nic zgoła zagadkowego. W 
pierwszym rzędzie pozostaje niezamiesz- 
kana zburzona tylko częściowo dzielnica 
staromiejska oraz pewne odcinki Bałut,| 
zamienione przez okupantów. na f, zw.| 
Ghetto. Pomimo, że Łódź ocalała, jednak! 
również dotknęły ją działania. wojennie,| 
choć w niewielkim stopniu. Kilkaset do- 
mów w całości lub częściowo zniszczyły 
bombardowania we wrześniu 1939 r. 
oraz ostatnio w styczniu b. r. Pewna 
część ludności przesunęła się z krańców. 
miastą do centrum, Znaczną ilość budyrr| 
ków w całości zajęły najrozmaitsze wła-| 
"dze, urzędy, instytucje i £ p. — a wl 
pierwszym rzędzie wojsko. 


Odczyt min. 
Stefsna Wilanowskieno 


„Moje wrażenia z Wielkiej. 


jb 


vy 1 11) 

„Brytanii | 
w Sironniciwie Demokr. 
W czwartek, dnia 28: bm._*oczekuje| 
słuchaczy czwartkowych naszych od- 
czytów dyskusyjnych — nielada nie-| 
spodzianka: oto w dniu tym wygłosi! 
aiezmiernie interesujący odczyt o 
swoich wrażeniach z migracji lon- 
dyńskiej "mec. Stefan Wilanowski, 
pierwszy przedstawiciel Polskiego Kp 
mitetu Wyzwolenia Narodowego 8 
później Tymczasowego Rządu Narodo- 
wego, przy rządzie Wielkiej Brytanii. / 
Mec, Wilanowski, =znany działacz 
demokratyczny i członek władz ma- 
'zelnych Str, Ludowego i jeden z wy-| 
bitnych adwokatów polskich, i 

rdzennym ładzianinem. 
Początek odczytu o godz. l8:ej. | 
Lokal: Zw. Mł Dem. Piotrkowska 89 


v 
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Czytajcie 


> 
liczne skargi i zażalenia na Urzędy Mie- 
szkaniowe, które, jak dowodzi półroczne 
doświadczenie, nie są w słanię opano- 
waé sytuacji, pomimo różnych reorgani- 
zacyj i czystek wśród personelu, Niewąt- 
pliwie, działy się liczne nadużycia i spo” 
ro rodzin zostało pokrzywdzonych. Ale 
same administrażyjne posunięcia nie ża- 
radzą radykalnie złemu. Trzeba znaleźć 
sposoby sięśnięcia do podstawowych 
przyczyn obecnego trudnego położenia w 
tej dziedzinie. Należy wydałnie zwięk- 
szyć ilość rozporządzalnych mieszkań. 


Dla osiągnięcia tego celu należałoby w 
pierwszym rzędzie doprowadzić do stanu 
używalności liczny szereg budynków mie 
szkalnych, które wymagają drobnych re-| 
montów, a przede wszystkim wprawienia 
Szyb, aby można było w nich zamiesz” 
|kać. Na terenie b. „Ghetta” znajduje się 
| duża ilość domów, gdzie po pewnym re- 
moncie i uporządkowaniu, mogłyby za 
mieszkać tysiące rodzin. j ! 

Nąstępnym etapem walki z głodem 
mieszkaniowym musi być wykończenie 
stojących już pod dachem wielu kamie- 


Mgr. Stanisław Zagórski 


Mi 


asto wobec 


nic i domów, ukończenie budowy których 
przerwała wojna. Wstawienie okien i 
drzwi, wykonanie podłóg, pieców i wy” 
malowanie ścian pozwoli stworzyć przy* 
zwoite mieszkanie dla setek potrzebują” 
cych, 


Jak pokryć te koszty, skąd wziąć na to 
gotówki — oło najważniejszy problem. 
Musi on jednak zostać rozwiązany, gdyż 
szybki przyrost ludnościowy Łodzi zmu- 
si do tego. 


DR. G. 


zagadnień oświaty - 


(Sprawa nauczycieli i szkół na ostatnim posiedzeniu 4ódzkiej Mieiskiej Rady Narodowej) 


Decydujące czynniki naszego miasta we- 
szły na tory realnych decyzji odnośnie po- 
prawy bytu nauczycieli 1 stanu szkolnictwa. 
Zdaje się, że czasy, kiedy to wyjątkowo na- 
uczyciel otrzymał na wielkie święta zale- 
dwie 15 dkg twaroca, gdy limi pracownity 
umysłowi coś mie cos więc, 
przeszłości. GA 


galia go 


' Wniosek komisji szkolnej, aby przyznać 
dodatek miejski w wysekości 150,— zł. mie- 
sięcznie kierawnikom i 160,—zł, — mā- 
uczycielom, "został w dyskusji uznany za 
niewystarczający. Padły. przekonywujące 
slowa, że taka pomoc ze strony władz miej- 
skich przyjmie świat nauczycielski jako 
symboliczną złotówkę, którą się rzuca bie- 
dakowi dla uspokojenia sumienia, Nie tyl- 


ko koło radnych Stronnictwa Demokratycz= | 


nego, którego przedstawiciel wystąpił 


z 
skiego do wysokości przynajmniej 350, — 
zł. dla kierowników 1 300;— zł. dla nauczy- 
cieli ale i pozostałe zaprzyjaźnione stron- 
nictwa wyraziły szczerym aplauzem golo- 


WOZIE OWOCOWA ANAIAREN 


Z dniem 13 sierpnia rb. Administracja „Tygodnika Demokra- 

Głód mieszkaniowy. staje się już po-|*PCznego* ul. Piotrkowska 78, tel. 121-67 rozpoczyna przyjmo- 

ważną bolączką Łodzi. Prasa ogłasza wanie stałych abonamentów miesięcznych,-kwartalnych 
== j półrocznych na nasz „Tygodnik” 


| Łodzi, nie malący własnychadzieci na utrzy- 
wnioskiem o podniesienie dodatku miej- | 


wość poparcia słusznego naszego wniosku, 

Aby nie postawić Zarządu Miejskiego 
w sytuacji kłopotliwej, a sam wniosek nie 
| skazać na niepowodzenie skutkiem braku 
pokrycia w budżecie, wnioskodawca wy- 
[sungat projekt stworzenia né ten ce! podat- 
(u soek Ustanowienie tektego="fro" 
datko nasuwa się z hieodpartą konieczno- 
| ścią. Oświata jest dobrem całego społeczeń- 
|stwa. Całe więc społeczeństwó,a nie tylko 
| część jego, Ł j. rodzice, kształcącej się mło- 
|dzieży, winno dźwigać ciężary! na rzecz 
nauczycieli, których dziesiątkuje gruźlica 
i inne choroby. pochodzące z nędzy. 

Konkretny nasz wniosek, przedłożony | 
| Prezydium M.R.N. do formalnego załafwie- 
nia, ma następujące brzmienie: 


obywatele miasta 


| „Wszyscy pełnoletni 
maniu, podlegają podatkowi szkolnemu. 
| Otrzymane stąd fundusze obrócóne zosta- 
ną na dodatek miejski w kwocie przynaj- 
mniej 300,— zł. dla nauczycieli i 350,— zł. 
dla kierownika publ. szkół powszechnych. 


Prenumerata miesięczna wynosi, 12 zł, kwartalna 36 zł» 


półroczna 72 zł. i 


Administracja czynna od 9- 
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16-tej. 


tej do 


codzienny | organ 
Stronnictwa Demokratycznego 


Do nabycia 
sprzedaw 
„Kurier Codz en 


Mires imamet urunane saeima 


kazdego dni 


Codzienny 


u wszystkich 

ców pism 

ny“ ukazuje się | 

a 
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Wolni od podatku szkolnegośpozostaną 
jedynie czynni I emerytowani nauczyciełe 
wszelkich typów szkół”. 

„Miejska Rada Narodowa zwraca się z 
wezwaniem do Zarządu Miasta o tak naj 


| śpieszniejsze opracowanie statutu podatku 


SZĘGIA ON +FIZATYT aTe onire SNY JTG 
kości. jako wzór posłużyć może w pewnym , 
zakresie obowiązujący wymier podatku 
wojskowego”. 

Gromklm echem odbiła się również 
sprawa przygotowania odpowiednich po- 
mieszczeń dla młodzieży w wieku 5zkol- 
nym. 45 tysięcy dzieci pozostawało poza 
szkołą w ub. roku szkołnym. Ten niepoko- 
jący stan nie może trwać dłużej. Zaradzić 
mu może powszechna jednorazowa dani- 
na, przeznaczona na odbudowę zniszczo- 
nych przez okupanta budynków szkolnych 
i ich urządzeń (ławki!). : 

fm śpleszniej te sprawy zostaną załat- 
wione pozytywnie, tym spokojniej będzie- 
my patrzyli w przyszłość pięknie zapowia* 
dającej się demokratycznej Polski. Jedno- 
cześnie Łódź, która podjęła się opracowa+ 
nia referatu w sprawie szkolnictwa na naj 
bliższy zjazd miast polskich, nie wystąpi 
z próżnymi rękoma, bo będzie mogła po- 
szczycić się konkretnymi osiągnięciami w 
tej dziedzinie. > 
EE EOT EUR A= "JT TT TWYCH D 

Dotychczas na łamach „Tygodnika 
Demokratycznego“ zamieścili prace 
następujący autorzy: 

Mgr Bańkowicz Mieczysław, 

Busiakiewicz Bolesław, 

Czekalski Adam, 

Dryszkiewicz Alicja, 

Gallas Kazimierz, 

'Gumkowski Czesław, 

Hanusz Tadeusz Zbigniew, 

Prof, Hilarowicz Tadeusz, 

„Janowski Jarosław, 
Łukaszewicz Witold, 
Lefel Rudolf, 

Prof. Muszyński Jan, 

Piechal Marian/ 

Piotrowski Jan, 

Prof. dr Rappaport Stanisław 

Dr Rembieliński Robert, 

Mgr.Słowińsk; Roman, 

Truchanowski Kazimierz, 
Wojtyński Jan, 

Wróblewski Edward, 

Wolski Janusz, 

Mgr Zagórski Stanisław i in. 
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Wracamy na ziemie piastowskie 


Przez długie wieki Polska ustępowała |wiącym właściwie cel, to włączenie no- |łożu własnej tradycji, musi być szczepiona 


przed zaborczością niemiecką z. ziem za- 
chodnich, kolebki państwa polskiego, od 
źródła wzrosłu i potęgi Rzplitej, i rozsze- 
rzała granice na Wschodzie. na ziemiach 
nie polskich, Ziemie te stanowiły wieczne 
zarzewie walk, które rozpraszały | marno- 
wały siły państwa. 


zj i 


Ziemie zachodnie — Śląsk, Pomorze za- 
chodnie, Pomorze nadwiślańskie, należa- 
ły do Polski od początku jej istnienia. War- 
mia, Mazury, przez dwieście lat były złą: 
czone z państwem polskim i niejednokrot- 
nie ludność tamtejsza zwracała się do 
Rzplitej, o wybawienie jej od Krzyżaków 
a później od ich praskich następców. 


Nigdy tak -jak obecnie przed narodem 
polskim nie stanęła z taką oczywistością 
konieczność zmiany biegu naszych dzie- 
jów. Tylko teraz możemy wyrównać wie- 
lowiekowe zaniedbanie na zachodnich ru- 
bieżach i nad Bałtykiem. Dziś decydujemy 
o przyszłości naszego narodu a więc o 
przyszłości każdego z nas | naszych całych 
następnych pokoleń. 


Powrót Polski na ziemie zachodnie ozna- 
cza przejście z nędzy do dobrobytu, przej- 
ście na ziemie wysoko rozwinięte gospo- 
darczo, uprzemysłowione lub o wysokiej 
kulturze rolniczej. Natomiast, szeroki do- 
stęp do morza daje możność współpracy 
gospodarczej z innymi państwami, wymia- 
nę towarów, surowców, co ożywi tętno go- 
spodarcze Rzplitej. 


Bogate kopalnie węgla, huty, rozbudo- 
wany wielki przemysł Śląska stanie się 
podstawą uprzemysłowienia całej Polski, 
budowy nowych fabryk w innych częściach 
kraju, +opatrzenia gospodarstw rolnych 
w narzędzia i maszyny rolnicze po dostęp- 
nych cenach, słowem — olbrzymi rozwój 
siły Polski. W związku z uprzemysłowie- 
niem, nastąpi podniesienie poziomu życio- 
wego ludności, zniknie raz na zawsze klę- 
ska „pezrobocia, 


Wszystkie rzeki polskie, wielkie | małe, 


niosą swe wody do.Bałtyku a ogromną ich | 
większość zbierają Wisła i Odra. Te dwie 


wielkie rzeki wraz z swymi głównymi do- 
pływami, tworzą naturalną wodną sieć ko- 
munikacyjną, wiążącą całą Polskę z Bałty- 
kiem. Porty, które powstawały u ich ujść 
— Gdańsk i Szczecin są wrotami otwiera- 
jącymi wolne wyjście na morze i szeroki 
świat. 

A morze, otwierając teraz przed Polską 
nowe, szerokie horyzonty, , jest żywiołem 
zbyt realnej potęgi, aby epoka odrodzenia, 
którą naród nasz ma z niego wykrzesać, 
stać się miała patetycznym dźwiękiem, pu- 
stą zapowiedzią. d 

Toteż świadomy swych morskich zadań 
naród, musi wytężyć wszystkie siły, by 
przekształcić Polskę na państwo morskie, 
posiadające wielką flotę handlową i wojen- 
ną, własny przemysł okrętowy, tętniące ży- 
ciem porty. Posiadamy przecież prawie 
500 km. wybrzeża morskiego z ruchliwymi 
portami i potężnie rozbudowanym prze- 
mysłem okrętowym. 


Musimy wychować nowe pokolenie na- 
rodu — pokolenie morskie. Wychować ca- 
łe społeczeństwo w duchu świadomości 
naszego związku z morzem, aby pojęcie 
morza i marynarki były qla Polaka tak sa- 
mo zrozumiałe i bliskie, jak dla Anglika, 
Holendra, Norwega. 


Dziś już ważnym jest, by na ziemie za- 
chodnie szli ludzie pracy, traktujący te zie- 
mie jako zadanie i obowiązek, gotowi pod- 
jąć olbrzymi pionierski trud odbudowy 
i zagospodarowania, a nie amatorzy „dzi- 
kiego zachodu”, poszukiwacze łatwej ka- 
riery, stanowiska, majątku. 


Podstawowy i olbrzymi problem to włą- 
czenie morza i nowych ziem do organiz- 
mu społeczno-gospodarczego Polski. Wszy- 
stkie dotychczasowe problemy społeczno- 
gospodarcze muszą być teraz na nowo 
przemyślane w funkcji nowych ziem, 
a zwłaszcza morza i jego ogromnych moż- 
liwości komunikacyjnych i eksportowych. 
Te rzeczy muszą zasadniczo zmienić cały 
charakter społeczno - gospodarczy naszego 
kraju. 


Obowiązkiem największym, bo stano- 


wych ziem w organizm kultury polskiej. 


Czyli innymi słowy, odnowienie owych 
praw historycznych. Proces to niełatwy 
jl nie odrazu da się wykonać. Pierwszym 


warunkiem, to głębokie poznanie tych 
ziem. A następnie, wymiana wartości mię-- 
|dzy nowymi złemiami a reszta Polski, Wy- 
miana, w której z początku nowe ziemie 
będą niemal tylko brać; ich chłonność na- 
| pewno jest olbrzymia. Wymiana ta jednak 
|hie może się odbywać w sposób sztuczny. 
Musi to być wymiana organiczna, Kultura 
polska nie może być nowym ziemiom na- 


swajać, musi ona się przyjmować na pod- 


SPRAWY ORGANIZĄCYJNE 
KLUBU DEMOKRATYCZNEGO 


| _ Dnia 6 sierpnia odbyło się posiedzenie 
Zarządu Klubu Demokratycznego wraz z 
Sekcją Naukowo - Literacką w lokalu 
Klubu przy ul. Żeromskiego 41. Przewo- 
dniczył obradom ob, prof. Emil St..Rap- 
paport, W posiedzeniu wzięli udział: ob, 
ob. J, Prawdzicowa, nącz. Z. Leśniczak 
(sekretarz Zarządu), B. Wyderko, mgr 
‘St. Zagórski, J. Westial, dr R, Rembie- 
liński, red Hanusz, mgr Bańkowicz i in- 
ni. Głównym tematem obrad były spra- 
wy związane z otwarciem Klubu, które 
ma nastąpić w dniu 18 sierpnia» Po' oży” 
|wionej dyskusji i omówieniu spraw ga- 
spodargzych, postanowiono wyłonić Ko- 
misję, celem opracowania programu ina- 
|uguracyjnego. 


WYSTAWA SZKICÓW J. WILKA 


W dniach 12, 13 sierpnia r. b, sta- 
raniem Koła Stronnictwa Demokratycz- 
nego i Koła Związku Młodzieży Demo- 
kratycznej Łódź - Zachódnia, wysława 
|prac o bohaterstwie Warszawy i o po- 


Dlaczego 5 
imie otrzymuje d 


Pratiyki przemy 


Od pewnego czasu na wystawach sklepów 
prywatnych w Łodzi znajduje się dużo towa- 
rów tekstylnych w najlepszych gatunkach o 
pięknych i napidwdę gustownych wzorach. 


Cieszymy się bardzo, że nasz przemysł, pomi- 
mo piętrzących się trudności, już dźiś zdolny 
jest produkować tak piękne towary. Cieszymy 
się, bo chąemy zrzucić ze siebie wreszcie łach- 
many z materiałów, przydzielanych wspanłało- 
myślnie przez okupantów dla „narodu niewol- 
ników". Pragniemy ubrać się w dobry. materiał, 
ręką naszego robotnika wykonany. 


Rzecz wygląda na pozór bardzo pięknie, w 
praktyce jednak jest tu wiele ciemnych plam, 
które dla szerszych warstw społeczeństwa są 
niezrozumiałe. 

Należałoby przypuszczać, że te pięlhe mate- 
riały chociaż w części są dostępne dla świata 
pracy, po cenach sztywnych. Tak sądza naiwni. 
W rzeczywistości „na przydział” wydaje się w 
dalszym ciągu towary w gatunku i według wzo- 
ru, które nawet w Kongo afrykańskim nie zna- 
lazłyby nabywców. 


„Dlaczego tak się dzieje?** — zapytują: kon- ! 


sumenci. 

Na pytanie trzeba odpowiedzieć. 

Na podstawie informacji, udzielonych przez 
kierownika Centrali Włókienniczej „Społem“, 
Jana Poznańskiego ustalono; 

Fabryki najlepsze wzory i gatunki zatrzy- 
mują na prefńie dla pracowników. a poza tym 


zbywają po cenach wolnorynkowych, na pokry- | 


cie kosztów dożywiania. 

Co do tego nie mamy zastrzeżeń. Jest to 
pierwsze sito. a 

Całą pozostałą produkcję zabiera Centralny 
Zarząd Przemysłu Włókienniczego. który nastę- 
pnie zatrzymuje co lepszy asortyment. do swej 
dyspozycji, a zatem odgrywa rolę drugiego sita. 

Z kolei C. Z. P. W.-przydziela resztę poszcze- 
gólnym Zjednoczeniom na sprzedaż, które w 


R 9 TO A OE, OE 7 | | OKA IE WAZA 


rzucona. Muszą one sobie tę kulturę przy- | 


Zycie organizacyjn 


| 


IOKRATYCZNY 


ostrożnie, by mogła owocować, 

Musimy kulturę polską, na nowych zie- | 
miach budować świadomie i planowo, ale 
| też ostrożnie, z'poszanowaniem dla praw 
gruntu, na którym budujemy, Należy też 
podkreślić «wielką rolę ziem dotychczas 
kresowych jak Poznańskie, Pomorze | 
i Śląsk Górny, które teraz z kresowych ,sta- 
ły się niemal centralnymi i które zwłasz- 
cza w dziedzinie przekazywania i wymiany 
kulłtury-muszą pośredniczyć, muszą stano- 


Nr. 9 


Tylko wtedy, jeśli te obowiązki spełnią 
my, utrwalimy nasze prawa. Związek geo- 
polityczny; potencjalny tych ziem z Polską 
zmieni się na rzeczywisty, odnowią się pra- 
wa historyczne a ziemie północno-zachod- 
nie wrosńą w Polskę. 


Będzie przez nie i przez resztę Macierzy 
płynąć ta sama krew. 


Problem więc zaludnienia rych ziem ele- 


|mentem patriotycznym pionierskim, stano- 


wi bezsprzecznie najważniejsze zadanie, 
jakie stoi dziś przed całym narodem pol- 
|skim. Zadanie to jest tak ważne tak kapi- 
talnej wagi dla naszej przyszłości, że dla 
| wykonania jego nie woino nam niczego 
| zaniedbać, 


wić pomośty. Co im zresztą tem łatwiej 
przyjdzie, że sąsiadując z. nowymi regio- 
nami są z nimi" pod wieloma względami 
spokrewnione, 


e Str. Dem. 


wstaniu (szkice młodego, utalentowane- 
%o0 łodzianina Jerzego Wilka), zostaje 
przeniesiona z lokalu Zarządu Główne* 
so Z. M. D. na Osiedle Montwiłła Mi- 
|reckiego, przy ul. Śrebrzyńskiej Nr. 99 
,llokal Str. Demokr.). Wystawa otwarta 
od godz, 16 — 2leej, i 

Wstęp bezpłatny. 


DZIELNICA PÓŁNOCNA PRACUJE. 


W dniu 5.VIIL.1945 r. odbyło stę, mie- 
sięczne -zebranie informacyjne Stron- 
nictwa Demokratycznego Dzielnicy pół- 
nocnej z udziałem przedstawicieli Za- 
rządu Okręgowego ob. Aletowej i ła- 
wnika Wróblewskiego. 

Ob. Edward Wróblewski wygłosił refe- 
rat ną temat zagadnień aktualnych, a 
mianowicie omówił: 1) Zmierzch kultu- 
|ry romańskiej i nową erę słowiańską, 2) 
| Sojusz polsko - sowiecki i jego korzyści, 
3) Dlaczego nie doszło do trwałego soju- 
szu w ciągu ostatnich dwóch wieków, 4) 
ico my, jako Naród, reprezentujemy w 
| dzie 


i 


| skiej, 5) Odpówiedzialność narodu nie-| 
| mieckiego i zbrodniarzy wojennych, 6)| 


wini pracy 
obrych żtewirów? 


u łódzkiego 


|pierwszym rzędzie sprzedają towar Urzędowi 
ldla Handlu Wojskowego (nie widziałem jeszcze 
ani jednego perkalikowego musdu-u) i hurtow- 


nioma. 


zł 
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A więc jest i trzecie sito. 

Na tym jódnakże nie koniec. Jest jesźcze je- 
dna instytucja, powstała rżekomo z inicjatywy 
państwa, Centrotekstyl. Lepiej by brzmiało 
Tekstylpol, wówczas nie byłoby żadnych złu- 
dzeń co do syntezy przedsiębiorstw.a 


| ED 


Ten: nowotwór dziwnie nam przypomina nie- 
doszłe Miejskie Zakłady Handlowe m. Łodzi, 
które szczęśliwym dla miasta zbiegiem øko- 
liczności, przemieniły się w podobną instytucję 
państwową. 


Centroteksiyl resztę przesianych towarów | 
wspaniałomyślnie dzieli pomiędzy wybranych 
1 uprzywilejowanych odbiorców, na zlecenie 

entralnego Zarządu Przemysłu Włókiennicze- 
go. Ponieważ w Centrotekstylu zgromadziła się 
cała elita różnych rekinów przemysłowych, po- 
śtedników i faktorów, których praktyki handlo- 
we znane są nam dobrze jeszcze w 1939 roku, 


l 
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nic też dziwnego, że przez to trzecie sito nic 
dobrego nie dotrze do świata pracy: 


A stamtąd dopiero spółdzielczość i Minister- 
stwo Aprowizacji zmuszone jest nabywać lo, co 
|dla handlu prywatnego nie przedstawia war- 
tości, dla rozdziału pomiędzy świat pracy. 


Organizacja klasyczna, jak za „dobrych cza- 
przedwojennych, kiedy bezkarnie można 
było zbijać tluste zyski na chudym robotniku 
|i inteligencie: 
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Oczywiście, te metody bardzo się podobają | 
(tym, których stać jest na wyfzucanie w knaj-| 


pach tysięcy złotych w ciągu jednego wieczora. 


Na to wszystko patrzy zdziwiony świal.pracy 


l czeka zajęcia stanowiska przez powołane 


| zesem Kochański 


Tylko wówczas wygramy tę wielką szan: 
sę dziejową i staniemy twardą stopą na 
odzyskanych ziemiach północno - zachod- 
nich. 


| Sprawa volksdeutschów, 7) Kwestia gra- 
| nic Polski i sprawa zaludnienia ziem za- 
| chodnich, 8) Rząd Jedności Narodowej, 
(8) Zarządzenia aprowizacyjne. 

| Ob, starosta Poniecki Kazimi wy: 
| głosił relerat na temat „Ekonomia. a po” 
trzeby robothika , 

Po ożywionej dyskusji, zebrani wystą- 
pili z wnioskiem, by ob. Starosta w naj- 
bliższych dniach wygłosii podobny re- 
ferat przed szerszym gronem, 

Po referacie Prezes Dzielnicy złożył 
|sprawozdanie z działalności Zarządu za 
| miesiąc lipiec. 

W wolnych wnioskach uchwalono je” 
dnogłośnie wystąpić o założenie Sekcji 
| Gospodarczej, oraz Spółdzielni Miesz- 
| kaniowej, 


erz 


WYSZOGRÓD 


| W- Wyszogrodzie nad Wisłą, puw. 
|płockiego powstało Koło Stronnictwa 
| Demokratycznego. Do organizacji przy- 
|stąpiła prawie cała pracująca inteligen- 


le tworzenia nowej kultury europej-| cja miasteczka z burmistrzem na czele, 


STRONNICTWO DEMOKRATYCZNE 
NA POMORZU ZACHODNIM 


Możemy podzielić się z czytelnikami mi- 
łą wiadomością, że Stronnictwo Demo- 
kratyczne objęło swą działalnością i 
zachodnie tereny Pomorza, m. in. i 


| Szczecin. 


Po szeregu zebrań przedwstępnych, 
odbyło się zebranie organizacyjne Stron- 
nictwa, na którym dokonano wyboru Za- 
rządu Wojewódzkiego Stronnictwa De- 
mokratycznego na Pomorze Zachodnie. 

W skład Zarządu weszli: 

‘Red. Tornasz Pluta — prezes, 

Kaniuk Henryk i pik. Fiwakowskh Sla- 
nisław — wiceprezesi, 

Turbański Alfons — skarbnik. 

Członkowie Zarządu: 
ob. ob. Kochański Apolinary, kpt. Bare 
kowski Zygmunt, inż. Gaweda Wiady- 
sław, Kasterski Marian, Kratochwil Boh- 
dan, Turketti Jan. i 

Prezesem Koła Miejskiego w Szczeci- 
nie został ob. Kaniuk Henryk, wicepre- 
Apolinary, sekreta- 
rzem Stępień Marian, skarbnikiem Wojt- 
| czak Ignacy, 

Zarząd Wojewódzki Stronnictwa De- 
mokratycznego w Szczecinie posiada 
własny lokal przy Al. Piastów Nr. 1 
(dawn. Barnim str, 1). 


STRONNICTWO DEMOKRATYCZNE 
W PŁOCKU 


Na podstawie porozumienia Zarządu 
Stronnictwa Demokratycznego w Płocku, 
z Prezydium Powiatowej Rady Narodo: 
wej zóstali wydelegowani do składu 
Pow. Rady Narodowej w Płocku dwaj 
przedstąwiciele z ramienia Stronnictwa 
Demokratycznego. Ponieważ płocka 
Pow. Rada Narodowa odczuwała brak 
prawników, deleś$owano m. in. sędziego 
Czesława Karwowskiego, znawcę stosun- 
ków wiejskich na terenie pow. płockiego. 

Płockie Kołe Stronnictwa Demokra- 
tycznego zorganizowało kursy języków 
obcych, a mianowicie: angielskiego, ro” 
syjskiego i francuskiego. Wykłady od- 


|czynniki, które winny tego rodzaju praktyki w 
| zaczątku uniemożliwić. | 


bywają się dwa razy w tygodniu w loka- 
lu Stronnietwa, 


` 
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TYGODNIK 


DEMOKRATYCZNY 


W OBLICZU ZBLIŻAJĄCEJ SIĘ ROCZNICY 1. 9. 1939 


CZESŁAW GUMKÓWSKI 


Próby 


Ubiegłej niedzieli, siedząc przy apara-| two Rzymu, Gdy Papiestwo w epoce Re-| jenia niemieckie nie ustawały w rozma” 


cie radiowym i wędrując po Europie w 
poszukiwaniu dobrej muzyki, natrafiłem 
na Berlin. Nadawano właśnie przemó-| 
wienie na temat wojny i Niemców. Ogól- 
ny sens tych wypowiedzeń był następu-| 
jący: Hitler shańbił Niemcy. Klika hit- 
lerowska zagarnęła władzę, obalając 
demokratyczny ustrój republiki wajmar- 
skiej, rządząc następnie terorrem i 
gwałtem. W, myśl głośnego hasła: „arma- 
ty zamiast masła”, przeprowadziła nie- 
słychane zbrojenia, W czasie wojny do“ 
puściła się potwornych zbrodni, Tylko 
Hitler i jego klika ponoszą odpowiedzial- 
ność. Naród niemiecki jest winien je- 
dnak, że patrzył na to i znosił to", 


Takie bałamuctwa stają się już meto- 
dą, metodą uchylenia się całego narodu 
od podstawowej, moralnej odpowiedzial- 
ności. Indywidualnie każdy Niemiec tak 
się tłomaczy, umywa ręce, o niczym nie 
wiedział, pierwszy raz słyszy o tych| 
zbrodniach, to Hitler winien. Zdawołoby 
się więc, że Niemcy są narodem łagod- 
nych baranków, dobrodusznych poczciw- 
ców. Atoli przez blisko sześć lat widzie- 
liśmy tych ,„poczciwców'” przy pracy. I 
zwieść się nie damy. _ 

Ale te narody, które nie przeżyły pie- 
kła niemieckiej okupacji, snadnie mogły- 
by uwierzyć w owe kłamliwe wykręty, I 
na to właśnie się liczy, 

Chodzi tu zatem o przygotowanie grun- 
tu do rehabilitacji Niemiec w opinii świa- 
ta. Rzecz prosta, stopniowe, powolne, aż 
pewnie zbył już rażące fakty zatrą się w 
pamięci. A wówczas uda się odzyskać 
możność przygotowań nowych napaści. 


Chodzi też o twórzenie w tym celu no- 
wej legendy, która służyć mogłaby jako| 
ideowa odskocznia. Po l-e) wojnie *świa-| 
towej taką odskocznią był mił, jakoby| 

iemcy nie zostały wcale pokonane nal 
polu walki, a tylko armia niemiecka, idą- 
ca ku zwycięstwu, otrzymała „cios szty- 
letem w plecy“ ze strony zaprzedanych 
wrogowi wywrotowców. Ta fikcja na-| 
stępnie stanowiła główny podkład argu- 
mentacji militarystycznej propagandy, 


EC 


nesansu stawało się ostoją nauki oraz| 
sztuk pięknych, a zarazem przez po 
wszechność Kościoła katolickiego stwa- 
rzało jedność religijną Europy, z Nie- 
miec to, ze strony Marcina Lutra; przy- 
szedł cios, który rozbił to ,dzieło, zapo- 
czątkował erę walk religijnych, a zara-| 
zem zmusił Kośćiół do cofnięcia się z do- 
tychczasowej drogi. Gdy wreszcie Napo- 


{on dalszym ogniwem ciągłoś 


chu, omijano wszelkie odnośne zakazy 


Traktatu Wersalskiego, z Reischwehry| 
forsownie tworzono kadry przyszłej ar- 


wano Polskę, exempium słynne wystą- 
pienie Treviranusa. 

Hitler nie wyłonił się. z niczego. Był 
ł o 
nego teutońskiego parcia na 


leon dążył do stworzenia federacji euro- 


kontynentu — w Niemczech powstaje| 
idea nacjonalizmu, klęska współżycia i| 
solidarności narodów, a fanatyzm nie-| 
miecki przyczynia się do upadku Napo-| 
leona. 

Nietsche nie dożył czasów Wilhelma 
II-go i Hitlera. Cóż powiedziałby jeszcze 
o ich wyczynach?... 

Bałamutne jest również powoływanie 
się obecnie na rzekomo — demokratycz- 
ne i pokojowe cnoty republiki wajmar- 


niały rozkwit wstystkim krajom naszego| tów grabieży or 


| megalomanii i jej 


n 
mMasyconej zachłanności i agresywizmu, | 


az 


miieodwetowej, odgrażano się i prowoko”| Polski, aby zająć zagrabione 


stialstwach, jakie się działy, jest wprost 
cyniczne w swej kłamliwości. Te zbrod: 
nie zbyt szerokie przybrały rozmiary, ka- 
townie, gdzie zamęczało się miliony lu- 
dzi, nie są łatwe do ukrycia. A jak lud- 
ność cywilna odnosiła się - do niewolni- 
ków, których miliony również wywożono 
z krajów okupowanych na roboty do Nie- 
miec? A jak zachowywali się ci cywil- 
ni Niemcy, którzy przyjeżdżali np. do 
Polakom 
przedsiębiorstwa i różńe inne tego fto- 
dzaju placówki? A któż to był, owe ty” 
siączne rzesze oprawców, szalejących u 


w 


dwiecz-| nas po różnych więzieniach i obozach? 
wschód, nie-| Czy spadli oni z księżyca? 


Nie można dopuścić, aby wykrętną, na 


pejskiej, co zapęwniłoby pokój i wspa-| brutalnej buty, pychy, dzikich  instynle'| fałszach opartą dialektyką mogło choć w 
mordu. Jego wszyst-| części udać się Niemcom usprawiedliwić 


kie wystąpienia znajdowały irenetyczny| z ciążących na nich straszliwych, a ni- 

oddźwięk, gdyż był kością z kości i|czem nie odpartych oskarżeń! Należy 

krwią z krwi niemczyzny. $ego dzieło| jaknajściślej i jaknajobszerniej zazna- 
ą yzn$y £ j 


szczeń, były wyznaniem wiary oraz dą- 
|żeń olbrzymiej, 
szości Niemców. Dlatego też we wszyst- 
|kich głosowaniaćh otrzymywał 98—99% 
głosów. Tylko jeden Niemiec wśród set- 


„Mein Kampf", ta apologia germańskiej | jamiać z ogromem ich zbrodni te narody, 
bezgranicznych uro" | które nie zaznały męki niemieckiej oku- 


pacji A naród niemiecki, poza mete“ 


przytłaczającej więk-|rialńymi ciężarami, poza długolitą pra* 


cą, poza odpowiednimi odszkodowania- 
mi kosztem jaknajwiększych choćby 
prywacyj, musi również ponieść karę 


ki ich nie szedł na ślepo za Hitlerem, 


skiej. Przez cały okres jej rządów zbro- 


Rudolf Lefel 
o 


13 mili 

Nieubłagany walec najstraszniejszej z. wojen 
przetoczył się poprzez bezkresne 'przestrzenie 
skłóconej Europy. Odetchnęły znekane ludy i 
w bólu tworzenia nowego porządku, na dymia- 
cych jeszcze zgł ysk, 
ruin i pogorzelisk — obliczają swoje straty, 
opatrują ciepłe jeszcze krwią ociekające rany. 
Nazwiska istnień. ludzkich i tych wymazanych 
już na zawsze z listy żyjących i tych na re- 


iszcząch, pośród cmestar: 


sztę żywota okaleczonych — notują skrzętne 
ręce w księgach ewidencyjnych sztabów 1 mi- 
nisterstw. Obok nich, pod siukot tabulatorów, 
arytmometrów i maszyn pisarskich cyfry sta- 
tystyk odtwarzają ilość wyprodukowanych, a 
zużytych w bojach okrętów i samolotów, dział 
i pociągów pancernych, czołgów, broni maszy- 
nowej i Bóg wie, jakiego sprzętu do jak naj- 
szybszego uśmiercania istnień. ludzkich, Inne 


cyfry oślepiają potworną listą strat w zniszczo- 


była ostoją wiary w niezwyciężalność 
niemieckiego oręża. Obecnie tworzyć się| 
już tam usiłuje legendę o niewinności na- 
rodu, aby później, po latach, można by- 
ło serca niemieckie rozpłomieniać poczu- 
ciem doznanej jakoby krzywdy, przeko- 
naniem o niesprawiedliwości nałożonych 
na Niemcy ciężarów, odszkodowań, re- 
strykcyj. Stąd już jeden krok do.żądzy 
zemsty, do odwetu, i 


Niezależnie od indywidualnej odpowie- 
dzialności wszystkich, a więc setek tysię- 
cy niemieckich zbrodniarzy, co pastwili 
się bestialsko i wymordowali wiele mi-l 
lionów niewinnych i bezbronnych męż- 
czyzn, kobiet i dzieci, a którzy muszą być 
surowo, przykładnie ukarani, — naród 
niemiecki,-jako całość, jako zbiorowość 
winien również ponieść dobrze 'zasłużo- 
ną karę. Musi on wreszcie zrozumieć, że 
czasy bezkarności bezpowrotnie minęły. 
Ludzkość się jednoczy i ataki rozbójni- 
ków międzynarodowych będą traktowa- 
ne tak, jak na to zasługują. | 


Miara niesprawiedliwości została już| 
wycżerpana. Za wiele przestępstw ze 
strony Niemiec naśromadziło się w hi- 
storii Pod egidą prusactwa naród nie- 
miecki stał się w ostatnich kilkudziesię- 
ciu latach hańbą i zakałą rodu ludzkie- 
go, mącicielem ustawicznym pokoju, wy-| 
zwaniem cywilizacji i kultury, | 


Fryderyk Nietsche, którego poetyckie! 
raczej, niż filozoficzne wywody o nad-| 
człowieku tak zniekształcone i skary- 
katurowane zostały w hitlerowskiej in- 
terpretacji, choć sam piszarz niemiecki, 
nie żywił złudzeń co do roli Niemiec w 
historii, W jednym ze swych najlepszych 
dzieł „Ecce Homo” zarzuca Niemcom, 
że swymi barbarzyńskimi instyrktami, 
swą zaborczością i szowinizmem stawali 
zawsze na drodze szczęścia ludzkości. 
Gdy imperium rzymskie realizowało już 
ideał zjednoczenia wszystkich ludów i 
osiągnięcia trwałego, niezachwianego po- 
koju, szczepy germańskie obaliły władz- 


nych do cna osiedlach ludzkich, wypalonych 
warsztatach pracy, które znów trzeba będzie 
odbudowywać kosztem milionów i miliardów. 
Wszędzie cyfry, cyfry, cyfry — zawrotny, osza- 
lamiajacy taniec... 


p || 

Wedle ostatniej enuncjacji jednego z czoło- 
wych mężów sanu, lista strat osobowych wal- 
czących armii wyraża się sumą 13 milionów 
zabitych i pońdd 40 milionów rannych. Czyż 
do tych 'cyfr trzeba jeszcze jakichś komenta- 
rzy?! Tu każde: dalsze, omówienie blednie, 


B 
onów zad 


uwieńczony wówczas dłutem rzeźbiarza pod 
i] u 


Tłomaczenie, że nie 


© 
m 
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pominajmy, że nie uwzgledniono w tym krwa- 
wym rachunka strat w ludności cywilnej, któ- 
ra bodajże w tym samym stosunku cyfr bez- 
ała ofiary inolochowi 

ną fróncie. Olbrzy- 


względnych złożyć mu 


A z 
wojny, co armie walcząc 


ie 


mie zaplecze niemiec} 
lometrów kwadratowych terenów akupowanych 


chłonnym teatrem w 


niemniej 


SIĘ 


stato 


cyfra stral w istnieniach ludzkich, w zabitych 


1 kalekach, niezdolnych już na zawsze do pra- 
| 


cy sięgnie okolo 50 milionów. Oznacza tò u- 
tratę dla ludzk elementu ludzkiego, prze- 
wyższającego rą. ludność całych narodów, 
nawet takich, jak Anglicy, Francuzi czy Włosi. 


Pamietne są na marginesie tych rozważań 
| nastroje i refleksje powojenne Europy po pierw- 
szej wojnie światowej. „Precz z ideologią spod 
znaku mięsa armatniego' krzyczała prasa 
wszelkich odcieni — „już nigdy więcej wojny“ 
zapewniały zgodnym chórem narody, parlamen- 
ty i ich wielcy politycy. Ten wzniosły slogan. 


7 
sze 


cie 
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pomnikiem jednego z najznamienitszych ów- 
czesnych mężów stanu, gorącego rzecznika i bu- 
downiczego, mającego odtąd wieczyście zapa- 
nować pokoju — świadczy obecnie najwymow- 
niej o rćlatywnej wartości zapewnień i co naj- 
mniej o nieudolności, jeśli nie złej woli tych, 


tec 
tec 


z ponad milionem ki- | 


tych, 40 m 


co je wtedy składali, a za losy świata byli od- 
] A 


moralną — POGARDĘ I NIĘUFNOŚĆ 


wiedziano o be-| ŚWIATA. 


ilj. rannych 


genezy kolejnych wydarzeń, o aspekt polityczny 
— rzecz traktujmy po ludzku, po prostu, ze 
stanowiska i horyzontów szarego, zwykłego 
śmiertelnika. W jego mentalności wojna jest 
zbrodnią, tak jak zbrodnią jest od zarania dzie- 
jów zabójstwo człowieka, jeno nieporównanie 
potworniejszą, bo dokonywaną masowo, na mi- 
lionach istnień ludzkich, ich dorobku osobistym 
i kulturalnym. Jest ohydnym, w równym stopniu 
bezsensownym co i szaleńczym zamachem prze- 
ciw całej społeczności ludgkiej. Dlatego też ge- 
neracja, co dwukrotnie już przeżyła koszmarny 
kataklizm z wszystkimi jego — tym razem jesz- 
cze okrutniejszymi — potwornościami, woła do- 
nośnym głosem pod adresem mężów, którzy w 
niedalekiej przyszłości mają ustalić porządek 
świata: Dajcie nam i naszym dzieciom pokój, 
stwórzcie pokój wieczysty, w którym obecne 
i przyszłe pokolenia wymazałyby raz ha zawsze 
ze swojego słownika wyraz „wojna“. Dla o- 
siągnięcia têgo zbożnego działa żadna ofiara nie 
jest dość wielka, żadna przeszkoda zbyt trudna 
do przezwyciężenia. Jeśli zaś na drodze zawadą 
miałby być ów stary, niepoprawny wichrzyciel, 
zą którego sprawą świat już dwukrotnie skrwa- 
wił — wypalić wypadnie te jego złe skłonności, 
choćby rozpałonym żelazem. W tym względzie 
nie może być żądnych skrupułów ani kompro- 
misów — w jego własnym interesie, ale też 
przede wszystkim — dla dobra całej ludzkości, 
która znowuż donośnym głosem wołe: już nig- 


> 


ęże 


staje się banalne, poprosiu zbyteczne, Ą nie za- | powiedzialni. Nie chodzi tu o doszukiwanie się |dy więcej wojny! 


Roman 


TW 


Szymanski 


< 


Mbtto: W szczęścju wszystkiego 


- wszystkich cele. 


| 
A, Mickiewicz, 


Wszyscy pragniemy gorąco „pokoju 
i szczęścia naszego państwa, naszej ojczy- | 


zny. Pragnienie to jest równie zrozumiałe, 
jak pragnienie szczęścia dla własnej rodzi- 
ny. Wojna miniona przekonała nas jed- | 
nak, że nie można zapewnić szcześcia ro- | 
dzinie bez zapewnienia go państwu. Musi- 
my także uświadomić sobie w pełni, że 
nie zapewnimy pomyślności 
państwu bez zorganiz nia zarazem po-| 


a 


własnemu 


koju i pomyślności całego świata, jest:on 
bowiem całością o strukturze mocno We | 


wnętrznie związanej. A jakże to osiągnie; | 
my, jeśli myśl i uczucie nasze zamkniemy | 
tylko w granicach własnej osoby, rodziny, 
czy nawet ojczyzny? Dła zbudowania po- 
koju i pomyślnośei świała musimy zato- 


czyć myślą i uczuciem szersze kręgi. obej- | 
mując ludzkość, ziemię całą, a może 


wszechświat cały. zbył 


ów 


jednak*prawdą jest, że głów 
do osiągnięcia trwałego po 
egoizmy w różnej postaci, 


koju i łe så 


więc ograni- | 


a 


|czasach tyle od wojen co nasz naród. Dla- 


czenia w myślach i uczuciach. Z egoizmów 
sze konilikty w różnej 


tych wypływają zaw 
skali: rodzinne, grupowe, 


indywidualne, 
jijne, gospodarcze etc. Konflik- 


ty zaś rodzą wojny, wojny burzace zdoby- 


z 
Z 


wany z trudem przez wieki dorobek du- 


ak 


chowy i,materialny, zarówno jednostek j 
całych narodów. 


Nikt chyba nie ucierpiał w ostatnich 


tego też my, Polacy, powołani jes 
przede wszystkiem w dobrze pojętym inte- 
rosi j wystąpie- 
yia pokoju 


sta 


Sti 


ar 


zorganizow 
opartego na takich zasadach, któ- 


> mogły ostać się 


w przyszłości 


encjach pokojowych mówi się | 
aniz niu zbio- 


Samo zaś zo 


owa 


wa nie roz 


t po 


za- 
ach- 
rozbrojenie mo- 
arze" że łakiśé parlament 
świata, wyposażony w swego rodzaju orga- 


jaja 
1040 


kodzie 
wsze 


api 


ne, 
ralne naradi 


na wykonawcze, położyłby kres nieustan- 
nym  krwewym  zmaganiom narodów 
świata, Podobnie jak życie jednostek dało 
jąć w organizację społeczna, gwaran- 


ą jednostce mniej lub więcej 


$ 
t 


c 


sprawie- 
e prawa, bezpieczeństwo tak osobiste 
jak i majątku 'oraz inne warunki bytowa- 
nia, możnaby chyba to samo osiągnąć i w 
życiu grup ludzkich przez stworzenie „spo- 
łeczeństwa narodów”. 


dliw 


Parlament świata wespół z rządem -świa 
ta wypracowałby określone zasady podzia- 
łu dóbr materialnych i wolnego dostępu 
wszystkim do dóbr duchowych, zasady 
współżycia narodów. itp. Czyli ustanowio- 
noby „konstytucję świata“: Zadaniem zaś 
ministerstw w skali światowej byłoby czu- 
wać nad rozwiązaniem zagadnień resorto- 
wych. Do tych należałoby między innymi 
zagadnienie kolonii, surowców oraz popie- 
ranie nauki czystej, popieranie takich dzieł 
literackich i publicystycznych, które szerzą 
nie szowinizm, nienawiść potencjały 
nowej wojny — lecz braterstwo ludów i mł- 
łość pokoju. j 


(dalszy ciąg na str drej) 
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jakóbczy 


y 


A Ai 


zmysł morz 


ny ulegał ustawicz 


ART oj 


cą ;cyłacji w dół i nierzadko sięgał tej 

arty y, która stanowi jego zanil 
ni wojen] kasiu powodem obniżania się 
Abe AC też zanikania zmysłu moralnego był 
chęć l PONSA zględnie koszmar wojny i jej psy- 
każdy po-|, ne oddziaływanie. Ale po przyczyny 
E zy tem, | ży sięgać w nas samych, To * nie 
aterjalnych | Niemcy winni, że rozluźniło się w nas pó 
© straty MOTA" | szanowanie cudzej własności i trudno 


ordowa- 


zbyć teh fakt tłumaczeniem przyzwyczaje- 


się do okradania okupanta, co utho- 


lowym, poli |dziło nieraz za obowiązek, patriotyczny. 

ie powinni wyna'|To mie Niemey bprawili, że stępieliśmy 

„ Aemcy, — jakto [na krzywdę ludzką i zakrzepliśmy w ego- 

się wediug maszego prawa|tzmie. To nie Niemcy zawiniłi, że umie- 

|my sofistycznie nazywać nasze próżniac- 

ztym artykułem, podkre- | py, spełnianiem obowiązków, Nie — w 
szkodowanie za straty indy-|+, E 


ym wypadku to my sami ponosimy od- 


r a reył 27 i 4 
sny problem powiedzialfłbść za kretactwo, sofistykę í 
rat r całvT - A ini 
q à w Całym |zarabne nazwy dla czynów moralnie 
niesteły 1e i è i y 
uestely; NIE |złych. Nie mam co ukrywać: posiadamy 


na żadną listę od- 
i żadne prawó powszechne 
ni ich w pieniądz. 
moralne, o jakich 
qtpienia 


wiele zalet, ale więcej jeszcze wad i wa 
(dy należy unaocznić, znaleźć wyraźną 
granicę między etyką, a czynem występ- 
|nym. Jak głęboko nakłół nas „oścień 
grzechu. wiemy dobrze z okresu okupa- 


1 


te 


mam zamiar 
konsekwencją] 


czasu woj i warunków, w jakich | cji iz czasów obecnych. A' więc: Szmu- 
znajdowę pod okupacją MAĘMLEC" | giel i operowanie oszustwem. Fizjologicz- 
szkody, któte Poćwe | ne traktowanie życia. Wypiętrzanie się 

esa Ws zasady”, że w*wyścigu zwycięża spryt- 

Z ik ez | jszy, a w walce — silniejszy. Zbyt 

v, na któr | wcz esne siarzenie się wewnętrzne mło- 

PSZ, .. |dzieży, która zasmakowała w samodziel- 

yen Wiedz, du ych tylko inte- gym i pez hamulców etygznych — ady 

figencją miasa w oki wojny duże mo: fy; ygodne urządzanie sobie życia koszt 
żliwości NOJU 88 lektura, MM | innych. Żerowanie na ludzk kiej Ki wodzić. 
stynktowne może a Są wi / EWS- Przeczulenie na punkcie obowiązków ' jā- 
stie: naukowe A intelektua il |ko powód do strusi go niezauważania 
nych). G aha „Święci | męczy fistych obowiązków.  Geszefciar- 
PA ż ty, hoć działo SiĘ | stwo. i łapownictwo, a ostatnio szaber i td. 
której sens wyra- > i 

- to do Bo Nikt nie” odmówi  przedsiębiorczości 

miał wiele|szabrownikom, piętnuje się ich jednak ja- 
E aktywności, 5 sztucznie i obłudnie. Możnaby zaty” | 

Brórcżóś ć tliła się RTE zykować twierdzenie, żę każdy ż nas ma 

aki dokonali okupanci.| coś na sumieniu i, jeśli tylko ma okazję, | 


Bud 8 dyin ty Mowy porzadek świala! 
(dokóńczenie Jeej wszystkich ludzi. Nie byłoby, tak jaskrawe- | 


go ucisku i wyzysku jednego narodu przez 
drugi. Usunęłoby się: nieestetyczną rywali- 
zację między narodami na polu gospodar- 
czym czy politycznym. 
I wtedy dopiero .zapanowałaby demokra- 
kracja i w społeczeństwie narodów świała. 
Niejeden z narodów nie *osiągnałby na 


W podobny sposób rozwiązać | 


odcinkach współżycia 


możnaby 


na innych 


trudności 


należałoby: poświęcić 


m, 


in. rozbudowu- 


organizację harcerską, 


zbliżyć młodzież 


tanie 


wszystkich narodów świata, nauczyć ją |t) drodze swych dzisiejszych celów, tym 
s a 4 : 47 z ” +1: Ka 
wzajemnego dla siebie szacunku i toleran- | niemniej sytuacja jego i "możliwości roz- 


Kładac woju byłyby o całe niebo lepsze od wszyst- 
kiego, co można osiągnąć w drodze wojny. 
Ludzkość zużywa od wieków ogrom tru- 


du i energii dla wojny — czyżby nie była 


cji. takie fundamenty pod budowę 
społeczeństwa usunęłoby się ko- 
nieczność Praca ludz! 


ekowi: za- 


narodów 


sa 


w całoś 


miast zapowie zenia wojennego, [jej stać na to dla dzieła pokoju? 
ni je „słaby wo duchowe i mate- | Podeimujmy zatem obok pracy na wła- 


snym terenie i wysiłek w kierunku organi- 
zowania pokoju i budowy nowego porząd- 


„arunkach możliwo- 
takich problemów, jak 


ści dó ro | 


jeden pie wspólny język, zniesienie | ku świata. 
granic itd. itd. Jest to myśl może rewolucyjna, może na- | 
Czławi ałby wtedy prawdziwym | wet utopijna, ale nie całkiem nową... zre- 


obywatelem i. „Dałoby” się stwor sztą, przecież i utopie z biegiem czasu prze- 


obrażają się w rzeczywistość. 


bardziej harmor 


oralne 


| nie dre Kurt Lück w „Possener Tageblatt“ (O, 


drzemiące atawistycznie lub odkładane w 
podświadómość, znalazły w czasie wojny 
obfitą pożywkę. Naszym zadaniem — gdy 
życie normalizuje się już — jest uniemo- 
zliwić dalszy rozwój tych cech ujemnych 
i walka z nimi. ` 

Do tego trzaba jednak nie tylko rozpo- 


Propaganda niemiecka interesowała się 
sprawami polskimi znacznie więcej, niż my 


nimi. Jedno z pism, poświęcone sprawom | 
wschodnim „Ostland“, na marginesie zna-| 
nych wypadków gdańskich wydrukowało w 


sierpniu 1939 roku artykuł, hiepozbawiony dla 
nas momentów humorystycznych, a jednocześ- 
nie będący obrazem niemłeckiej „dokładno- 
ci*, p. t. Niemiecki pies......* Umieszczenie w 
kierni gdańskiej, w Langfurze, plakatu 
napisem „psom i Polakom wstęp wzbroniony” 
(p g. informacji polieji gdańskiej plakat ten 
zawiesili polscy studenci) dało pretekst pol- 
skim kołom  szowinistycznym do wielokrot- 
nych antyniemieckich wystąpień, podczas któ- 
rych demolowano niemieckie lokale, przy 
czym wielu Niemców odniosło obrażenia cie- 
lesne. 


cu z 


Wspominając o tym fakcie, zaznącza słusz- 


polska naiwności!),'że „określenie“ pies słu- 
ży od wieków w polskiej literaturze, jako wy- 
zwisko, dawane Niemcom. Dr Liiek swoim 
| wyczerpującym dziele p. t. „Mit o Niemcach 
w polskich podaniach ludowych i literaturze” 
udowodnił licznymi przykładami równorzęd- 
ne znaczenie wyrazów Niemiec i-pieg, W zbio- 
rze przysłów Korab-Brzozowskiego znajduje 
się następujące zdanie: „Każdy Niemiec 
to pies“. Żyjący w końcu XIII w, arcybiskup 
Jakub Świnka nazywał Niemców „psiemi gło- 
wami“. O „legendarnej bitwie“ (cudz. niemiec 
ki — przyp. tłum.) nuędzy Bolesławem Krezy 
woustym, a cesarzem Henrykiem V-ym koło 
Wrocławia w 1109 r. mówi się dziś jeszcze w 
Polsce, że pole bitwy nazwane .,Psiem Polem“, 
ponieważ na nim tylw Niemców padło, albo 
że król polski dał zwłoki poległych Niemców 
psom na pożarcie. 


w 


W całej Polsce dziś jeszcze używa się wy- 
zwiska „niemiecki pies“, „niemiecka suka“ i 
„niemieckie szczenię”. Z Lubelszczyzny po-| 
chodzi powiedzenie: „między zdechłym Niem- 
cem a zdechłym psem jest tylko b. mała róż- 


rządzeń, dekretów cz 
wspólnego wysiłku i się 
ralnego jednostki liona 


ina najb 


zy 


tc dopilnowa 
Muszą 


sprawiedliwych, 
jak należy czynić, 


to być 


kmądrzy i bez zarzutu pod'wzg AGR etycz 
o : = zie s ześliws DOŻY 
wykorzystuje ją. Zresztą jest to tak do-| TYT" x wadzie RS i hai ią 1ij- 
brze wszystkim znane, że nie potrzeba teczniejsi POCCOBE 3 heie 
3 Pak x > ego w działaniach ch mo- 
chyba rozwodzić się jak bardzo qiętką 244 h Na takich 
sory rpa ra ON. IVa tAKICI 
odznaczamy się etyką, jeśli chodzi o|"* nyg Z Aaaa 
ogół - j pełnych buduje się cywilizację 
SAri ; „R . „| (Carell); Cywi współg: 
Przy naszej płynności "wewnętrznej i krę 1) Nea I "428 ateczne 
< 1 > A T; zdoiala SILWOTZYC l tateczne] 
mocy odradzania się, posiadamy wiele | rega hh Et: gdy teligeńcji DO: 
i : 7 ipsycnolo Znej 4, LI cj DL 
danych, aby zło naprawić. Wiemy, że| ty ALE RO WANS je Ik ndywidu 
Re z n rzebne dó rozy est IK< VW Igu- 
1 ne 467 eni czy instynkty,| 5 24 zyc 
Wist > Nacze, ŻENI ky ZN alne ćwiczenie, to zmysł moralny wyma: 


ga jednak środowiska. 


środowie 
i wpływając 
a droga do 
cia od- 


się sko, 
od 
iższych. 
pozbycia się błędów 
szkodowań moralnych. 


przetw« 
samych 
To jest jedyn 
1 osiągnię 


Postrajmy 


nas 


5 


polskiej literaturze 


dużą rolę w manifestach polskich rządów. 
W XVII w. jeden z' pisarzy (w pamiętnikach 
Paska) przy podawaniu głębiny morskiej W- 
żywa wyrażeń „lutry pruskie”, „psie. lutzy” 
i „luterskie psy“. 


W 


„Proporcu* Kochanowski nazywa 
rycerzy niemieckich  niedoścignionymi psa= 
mi, w „Panu Tadeuszu“ Adam Migr 
kiewicza czytamy: wszystkie landraty, hofs 


raty, komisarze i inne psubraty*. W „Trzech 
Budrysach* jest mowa o ,krzyżakach, jako © 
psubratach, a w „Grążynie" „taki 

ty krzyżak”, „Powieściach W ielkopolskich* 


Berwińskiego a się o Niemcach „przeklę= 
ty psi rodzaj“. W dramacie Szujskiego D. t. 
„Królowa DARE czytamy „z komia zsiad: 
niemiecki pies“, Bołesław Prus używa w .„Pla= 
cówce* kilkakrotnie wyrażenia „psia banda, 
Jadwiga Łuszczewska określą w „Panience ź 
okienka“ półniemca, jako psa luterańskiego, 
Wł. Reymont mówi o Niemcąch, 
o psubratach. Dygas w „Demonie“ 
wa wyrażenia „szwabskie psy', a. w innym 


miejscu „E kto was, , do Polski sprowa- 
dził?* Henryk Sienkiewicz w swoich powieś- 
ciach, gdy idzie o Niemców, często używa wy- 
rażenia „psubraty”. K. Przerwa-Tetmajer o- 
pisuje nienieckiego fabrykanta, jako rudo- 


włosego psa („Neftowie”), Lucjan Ry 


opowiadaniu p. t. „Jeńcy mówi o Ni 
jako o „wrogich psach", Oczywiście nie n 
na pominąć milczeniem Marii I 


autorki znanej pieśni. podbur: 
stale śpiewanej przy antyniem 
strącjach; również 
w Brazylii“ pisze ona o „niemióckich 
bandach*, Stefan Żeromski w 
od morza* posługuje się wy! 
mieckie psy“, a w „Popiołach'* 
„psiekrwie Niemcy” i „sal 
Zofia Kossak-Szczucka mówi 
Polach“ — „Niemcy, to przek 


cich uermon- 


w powieści „Pan Balcer 


DOW 


j K 7 


w 
lęte p 


nica“. W XVII w: rozpowszechniło się w Pol- 
sce przekleństwo, używane w stosunku do nie- 
mieckich kolonistów: „psiakrew holynder'*. | 
Prawie zawsze w afekcie mówi Połak: „psie- | 
krwie szwaby“, W ludowej piosence. z Klepa. | 


rza (przedm. Krakowa) dwukrotnie powtarza | 
Sło- | 
odgrywało 


się zwrotka „każdy Niemiec, to pies". 
wo pies w stosunku do Niemców 


Stanis 


*ozmowy ze samym soba | 


(Kronika tygodniowa). 


Łodzi wo-| wstałej stołecznej "Warsza? wy Sąd Najwyż- 


togstywka |szy Rz zeczypospoliłej, ową najwyższa ma- 

a: kiem|g istratura . Panstwła, dla której nie zna- 

lazła się dotychczas.w Łodzi odpowiednia 

głowy !dla jej powagi i znaczenia siedziba. Po-| 

d Inemu wrócą kiedyś i centrale bankowe do sto-| 
m. studen- |licy trzeciej Rzeczypospolitej, do owego] 
tek nowych Widać | miasta wielkiej przyszłości polskiej i euro- 
OM GOIAZ. W Lo W- por] iej, której świetny E — wbrew | 
bliżu „gmachów: |; intencji 1, gadziny niemieckiej - prze-| 
na Na irutowic W odnym Rynku Na powiedział nie byle jaki znawca i geopo- | 
yk — Ferdynand Lesseps, śmiały twór-| 

Tana DÓ kanalu sueski e nowe szkoły | 

zdobycz wik: Łodz Uniwersytet Politech- 


może i inne 


Jodi ia| 4 i. j 
rodzen pozostaną i nadadzą 'nowej Ło- 


d jeszcze 


[Alma Mater łódzkiej: 


taga dzi ów trudny do określenią, lecz bardziej 
0 

miasta wy, do odczucia, kamerton miasta aka-| 
sy taste 

oni pońown żvją. |demickiego, w klórym pulsuje życie du-| 

*szawy | howo-twórez e, pol e i zarazem ogólno- 

Uwa: piana kie. Obok. będą dymić, jak dawniej, 

prz omianý | i j ze bardziej intensywnie, | 

zornie” nie |X0 fabryczne ać w ruchu ryt- 

diczy,|"HCZNYM ma ale z w$two- 

x cznej ami tak vilizacji materialnej | 

Si lkonkurować - ada miejscowa ośrod:| 

Rie niezbyt,ki i ogniwa kullury duch Polski De-| 

diergiej 


martwych mokratycznej, Polski siejącej ziarna wyż- 


szego wykształcenia wśród wszystkich | 
najzdolniejszych jej synów i dz - nie 
zaś tylko, wśród „dziesięciy tysięcy wy-| 
branych”. Każde tak nowa dla Todi audy- 
torium, pracownia, laboratorium lub kli- 
nika = ło -jej nowe òkno na tak 
wielki i różnorodny świat wiedzy ludz- 
kiej, w którym — obok młodzieży akade- 
mickiej, jej wiedy konsumentów — obra-| 
ca się nowy typ łodzianina, profesor 
tej wiedzy szalarz i sługa zarazem. Niel 
nosi on wprawdzie zdobiącej młodzież 
białej rogatywki, ale wprawne oko obser- 
watora odróżni i jego również  wśród| 
|przechodniów, gdy dąży, opanowany, | 


= | 


|często zamyślony, ku swej uczelni — „ła- |3 


bryce wysiłków twórczych”. 


Związany osobiście z Sądam Najwyższym 
i. Uniw: tetom Łódzkim ku Uniwersyie e-| 
łowi wśród .nowysh uczelni wzrok swój| 
kieruję i niejako narzuca mi się w teji 
chwili nazwa bodaj najwłaściwsza dll 
Uniwersytet imienia 
Staszic to prze- 
SWZ twórca obecnej wielkiej | 
fabrycznej a równocześnie pro-| 
kultury naukowej polskiej w Kró-| 
lestwie Kongresowym, głaszic = ło w za-| 
niu XIX stulecia jedna z najpiękniej- 
szych i w ówczesnym układzie  stosun- 
ków najbardziej postępowych póstaci) 
wśród elity polskiej. Uniwersytet jego 
imienia spoiłby nazwą dla wszystkich 
drogą i zrozumiałą Lódź pierwotną, obec- | 
i przyszłą à | 


ława Staszica, 


} 


Ł - 


odzi 
motor 


ra 


Wszechniea 


4,41 z ll 
ne: młodość studentów odcina się niejako! 


|chaczy 


Nowaczyński w „Komendaucie Paryża“ pisze 
a Niemcach: „psiekrwie i psubrąty', * Gu- 
staw Morcinek w powieści „Wyrabany chod- 
nik“ daje następujące ckreślenie nie- 
mieckiegó:- „ale Niemcy są wściekłymi psa- 
mi“, Józef Weissenhof w .,Wozie Drzyniały”, 
książce wprowadzonej dó szkół niemieckich w 


Polsce, jako lektura szkolni 
ku niemieckim, jako o psp 


pisze o 


urzędni- 


Można zrezygnować z dalszych 


Fa) 
i 


od powagi wieku pr 
jtrast za asadniozy ; łac 
ne obcowanie i/ , 
denci i studentki pow 
wie odradzają się młodoś 
i  słuchaczek. Czuję 
tych znamiennych nastrojów 
sfafy (według metryki) i bart 
młody na mocy niezba idany 
nic, rządzących światem i łuq 
kiórej log około. sieden 
kazał wszystko roz poczynać 
i młodo: w nowej, młode 
czych nadziei epoce, w 
dych „rówieśników“ 

życia po olskich warstw 
[czarów lata. polskiego, 
leń parków, ogrodów i 
nyO Lodzi. przemav 


rwa ne) 
zych 


które, 
ogród 
znowu 


tach gehenny = jezy? 
każ zapo! minać o 
cieszyć Się fym, że 
chłani g „ kiwi, 
|nordycką systematy 
fudzi najpodlejs ą y 
ludzką, jaką oglądały 
Więc trzeba czuć 
sędziwego wieku i miod 
lrzoć 4a tę fabryczno-a ing 
|Łódź powojenną, z którą losu 
związały mię obecnie 
Tylko, że tylu bliski — starych i mło: 
[dych - nie: ma- wśród tych, co 
trwa e wspomn 
peka n: ią 


obatcz 


pamię 


„rach 


= 


Nr. 9 


jtynski 


Jan Wo 


i 


Polska opinia publiczna oddawna śle-| 


dziła z wielką uwagą, zagadnienia, zwią” 
zane z życiem politycznym i społecznym 
mniejszości niemieckiej w Polsce, a 


szczególnie w Łodzi. Datuje się to je- 


p a s . " | 
szcze od końca ubiegłego stulecia, kiedy| 
zagadnienia mniejszości niemieckiej wią*| 


zały się żywo z ruchami rewolucyjno-| 
z 41 


społecznymi; wśród haseł pierwszych ru- 
chów strajkowych w roku 1890—92 oraz] 
w okresie.rewolucji 1905 — 08 obok za” 
gadnień społecznych i politycznych wy-| 
suwano także hasła spolszczenia i od 
niemczehia administracyj fabrycznych w| 
przemyśle, wyrugowania dominującego 
wówczas, narzuconego z zewnątrz przez | 
rządy carskie i właścicieli Niemców —| 
języka niemieckiego w fabrykach, wysu | 
wano-dalej hasła spolszczenia aparatu! 
nadzorczego w fabrykach, zastąpienia 
majstrów Niemiców majstrami Polakami. 
Były to bowiem w Łodzi czasy, kiedy w 
sposób najzupełniej sztuczny właściciele 
zakładów przemysłowych, Niemcy narzu- 
cali robotnikom i personelowi fabrycz-| 
nemu język niemiecki, jako język potocz 
ny, jako język porozumienia między per-| 
sonelem a administracją fabryczną. Re-| 
wplucyjne hasła o wyzysku społecznym] 
zńakomicie łączyły się z hasłami o na”) 
rzuceniu obcej mowy robotnikowi pol-| 
skiemu w Łodzi. Stwierdzić trzeba, żej 
obok wielu innych osiągnięć rewolucjaj 
1905—08 na odcinku łódzkim zdobyła 
także wielkie sukcesy w tej właśnie dzie-| 
dzinie walki o spolszczenie miasta, zni- 
weczyła sztucznie narzucony na oblicze 
Łodzi. tynk niemieckości i przywróciła| 
pełne prawa językowi polskiemu. 

W okresie pierwszej wojny światowej 
1914 — 18, okupant niemiecki starał się 
spotęgować przewagę niemczyzny w mie 
ście, Usilnie pracowali nad tym liczni/ 
urzędnicy «magistratu niemieckiego —| 
Niemcy, policjanci-pałkarze i ruchliwi 
hakatyści niemieccy z pośród miejscowe-| 
go społeczeństwa: z osławionym Adolfem 
Eichlerem na czele. 

Przewrót 1918 roku i odrodzenie Rze 
czypospolitej natychmiast spowodowały, 
że ten pokost niemiecki został usunięty 
wraz z przepędzonymi z Łodzi do Ber- 


a 


tA 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


NIEMCY W LODZI ' 


IMI, 


ne nastróje wśród społeczeństwa pol-|czyła się rdzennej ludności polskiej mia- 
skiego — usiłowali jednak utrzymać o-i sta nieprawdopodobnymi szykanami, gra” 
siąśnięty w czasie okupacji stan posia-|bieżą i rabunkiem mienia polskiego, 
|dania w postaci różnych organizacji po- współpracą z Gestapo przeciwko Pola: 
litycznych i społecznych, w postaci ru-| komi t, p. 

chliwego życia politycznego. -Życie por] Współpraca Niemców łódzkich, osia 
lityczne niemieckie wówczas pulsowało dłych tu od kilku pokoleń z okupantem| 
najruchliwiej w dwóch potężnych organi-| jest tak koszmarna, że rumieniec wstydu| 
zacjach: w „Bund der Deutscheń in Po-| pokrywać nam musi oblicza, gdy powra-| 
len“ (osławiony dr Behrens), czyli .wącamy myślą do okresu przedwojennego, | 
Związku Niemców w Polsce i w „Nie-| do okresu naszej nieprawdopodobnej sła”| 
miieckiej Socjalistycznej Partii Pracy''.|bości i tolerancji w stosunku do tychżej 
Obu tym grupom udało się przeprowa”| Niemców łódzkich. ! | 
dzić do pierwszych polskich parlamen-| Słuszność przyznać każe, że były 
tów dość liczne reprezenta przy czym| wprawdzie pewne wyjątki (można je je“ 
podkreślić należy, że nacjonaliści nfe-|dnak policzyć chyba na palcach) przy- 
mieccy byli najgorliwszymi współtwórca” |zwoitego zachowania śię poszczególnych| 
mi Bloku Wyborczego Mniejszości Naro-| jednostek z pośród niemców wobec Poła- 
dowych pionierami |ków, były nawet wypadki pomocy, z ja- 


Í 


OC 
ECE 


cje, 


| i szczucia innych| y 
mniejszościowych nacjonalizmów prze-|jaką jednostki, powtarzamy jednostki, 
ciwko Polsce. 
socjalistów | przed wojną trzymały się zdala od wo-| 
niemieckich, jak już zresztą pisaliśmy, ]"Iącej niemczyzny, nie rządko pozosta- 
zaczęty szybko i gwałtownie spadać, po-| wały pod obstrzałem” niemieckiej opinii 
dobnie jak traciła na popularności wśród| nacjonalistycznej; pamiętamy wypadki| 
Niemców łódzkich jakakolwiek myśl lo-|P!ęthowania na łamach prasy nacjonali:| 
jalnej i ugodówej współpracy ze społe”| Stycznej przejawów ofiarności pewnych 
czeństwem polskim. Nastroje separaty- jednostek z pośród niemców na wyrażniej 
styczne osiagnęły punkt kulminacyjny pol polskie cele. | 
dojściu Hitlera do władzy. Wszelkie próby ingerencji  różrrych| 

|czynników polskich w życiu niemieckim 
spotykały się _z absolutnym oporem.| 
Niemcom zależało na zupełnej izolacji il 
separacji. | 


S 


Z biegiem czasu wpływy 


Zr 


` 


Życie społeczne Niemców łódzkich o* 
śniskowało się w blisko dwustu związ” 
kach i stowarz sportowych, 
śpiewaczych. oświatowych, i zawodo-| 
wych. Organizacje te cieszyły się abso“ 
lutną swobodą ruchów i żyły odrębnym) 
odseparowanymeod reszty ludhości ży-| 
ciem zamknietym. Taka była nasza toleri czego, które w swojej prasie („Der Deu-| 
rancja w stosunku do mniejszości, któraj tsche Wegweiser"). podniosło alarm z 
natychmiast po wkroczeniu wojsk nie-| powodu uprawianej publicznie w Gimna- 
mieckich we wrześniu 1939 r. odwdzię'|zjum Niemieckim propagandy hitlerow- 


rszeniach 


Pamiętny był proces, wytoczony przez| 
Zarząd Gimnazjum Niemieckiego, kięro- 
wnictwu Związku Kulturalno-Gospodar"| 


> swą kontynuo-| 


zamięrzają działalność 
» l 
C | 


wac. u 
Winny one zgodnie z powołanym za” 


Rejestracja Stowarzyszeń 


Zarząd Miejski w Łodzi, Wydział Ad? 
ministracyjny przypómina zarządzenie|rządzeniem, zgłaszać się do Starostwa 
Prezydenta Miasta z dnia 6 lipca r. b. o| Grodzkiego Śródmiejskiego — Łódzkie- 


| 


obowiązku rejestracji względnie zgło-| go, Piotrkowska Nr. 100. 
szeń wszystkich Stowarzyszeń, której Stowarzyszenia, które nie zastosują| 
prowadzą obecnie działalńość na tereniej się do powyższego zarządzenia a stwier” 


lina Niemcami i pałkarzami. 

W pierwszych latach odrodzonej Rze 
czypospolitej Niemcy łódzcy, wykorzy- 
stując ówczesne liberalne i demokratycz" 


m. Łodzi. |dzone zostanie, iż przejawiają jakąkol- 

Dotyczy to. zarówno nowoutworzo-| wiek działalność, zostaną pociągnięte do 
nych Stowarzyszeń, jak i tych, które ist-| odpowiedzialności w trybie karnoradmi- 
niały przed 1939 rokiem, o ile obecnie| nistracyjnym. 


Roman Źrębowicz 


„Atyś zląkł się, syn szłachecki!... 


(U źródeł Polski 
T. 


Polskę współczesną, za mało 


Tworząc 


sięgamy w przeszłość. Oczywiście nie 
myślimy tu o przeszłości , Jagiel'ońskiej, 
szlacheckiej, napoleońskiej — słowem o 
przeszłości, którą Wyspiański określił in- 
strumeńtem „łam - tam“ i której zgub- 
nym wyrazicielem jest geniusz Z „Wy- 
zwolenia”. Myślimy „wyłącznie o prze: | 
szłośći demokratycznej, zawartej w daw: 


nej literaturze emigracyjnej. Kryją się w| 
niej nieocenione materiały do poznania 
pierwszych fundamentów Polski demo 
kratycznej, Zmajdowały się one zbio-| 


ię 


rach rapperswilskich, oraz w paryskiej 
Bibliotece Polskiej na Quai dOrleans.| 


à ; h w | 
Pierwsze, jak wiadomo; zostały przenie- 
je z Szwajcarii do Warsz gdzie 

cze- 


w 1939 r. uległy zupełnemu znisze 


już 
ni: Drugie, według informacji dotychczas 
niesprawdzonych, stały się łupem bandy 


tów hitlerowskich. Są to straty istotnie 
wyjątkowe, skoro się zważy, że w zbio 
tych kryło-się sporo materiałów nie-| 
wyzyskanych. lub zupełnie. nieznanych. | 
A pr ileż w tej literaturze emigra- 
cyjnej wypowiedziano krytyk 


żecież 


wskazań | 


| podówczas bojowo demokratyczna. Two- 


wszystkich 


lającym ideologię emigracyjną w Paryżu 
Brukseli, Londynie, Portsmouth i na wy:| 
spie Jersey. Czerpali z tego nurtu zarów-| 
no czołowi działacze demokratyczni jak ij 
większość naszych pisarzy i poetów zł 
Mickiewiczem na częle.. 

Jakże zdumiewajacą jest żywotność| 
tych prawd, Zapładniaja one nowe pisma | 


4 


demokratycznej) 


których zaledwie „Filozofia ekonomii ma- 


teriałnej ludzkiego społeczeństwa” zosta*|1 memoriały, "wszczynają namiętne dy- 
ła ponownie w. r 1911 wydana. skusje, wywołują pojedynki, kłótnie, a 


Książki mają duże podobieństwo zjļnawet rękoczyny, Niezapominajmy przy- 
okrętami. - Móżna o mich mówić tak jak|tym, że jest to okres panującej niepo” 
Józef Conrad mówił -o żaglowcach w|dzielnie mody definicji filozoficznych. | 
„Murzynie z załogi Narcyza. „Prawdy |Jak tylu innych pisarzy uległ jej oczy-| 
żywotne” Kamieńskiego — to jeden. znaj-| wiście i autor „Prawd żywotnych .,Taka| 
wspanialszych żaglowców w naszej ubo- | naprzykład „Filozolia materialna sludzkie- 


składa sie niemal wYę-| 


go społeczeństwa 
K j 
i 


łącznie z definicji. Wpłynęło to ujemnie| 
na czystość stylu i języka autora. A jed-| 


qiej literaturze socjalnej. Powstały one w 
Poznaniu, dokąd Kamieński przeniósł się 
z Warszawy: Atmosfera Poznania była 


i 
l 


] 
nak mimo 'to padają od czasu do czasu 


rzyły ją. takie indywidualności jak Li-|definicje tak kapitalne jak np.: „To dla| 


belt, Dembowski, Kosiński, Kurnatowski,| człowieka jest ojczyzną, co mu zapewnia| 
S. Gbszczyński, Moraczewski, Narcyza| wolność i używanie praw człowieka —| 
Zmichowska -itd. r | albo — niepodległość Polski jest to zara-| 

„Prawdy żywotne” odniosły z miejsca|zem wolność wszystkich ' ołaczajągych 


suk niebywały. Można powiedzieć —|nas narodów i upadek tyranów . 
notuje Władysław Kosiński — że żadna] Czy można sobie wyobrazić - 


książka w Księsiwie tyle czytańa nie by- 
ta co „Prawdy żywotne": Doszła ona do 
warstw społeczeństwa i nie | 
zaprzeczenie najbardziej umysły ludu do| 
Tewolucji usposobiła. » | 

Autor chcąc iajżywołtniejsze zaga”*| 
dnienia uprzystępnić, wydał broszurę p.n.| 


niejszą'i bardziej nowoczesną de 2 
ojczyzny i niepodległości? Nie zapomi-| 
najmy, że, gdy autor wygłaszał te na-| 
prawdę ziote myśli, minęło właśnie od | 
tej chwili sto, iat historii i to historii nie-| 
zmiernie dramatycznej i rewolucyjnej.| 
Dlatego pi lekturze dzieł Kamieńskie-| 


te 


1 


AV 


| 1 s PA yy 
Danielewskim i K. 


|śpieszyły Polakom, ale jednostki te już| | 


ciej i krzówieniu ideologii rasistowskiej 
z powodu otrzy- 


21 


SS 
€j, 02 


sl 
i faszystowski 
mywania subsydiów z-Berlina, 

Bezczelni Niemcy » Gimnazjum 


Ni 


|mieckiego powołali przed Sąd polsk 
ówczesnych kierowników ,Zwią: z J. 


ferem na 


s z 1.33 LI 
za to, że ct pubiiczni 


co było tajemnicą poliszynela, o cz 
kę ała Pódż ve w Gimnazium N 
mówiła cała Łódź, że w Gimnazjum : 


1itlerowską 


mieckim krzewi się ideolo 


i wychowuje ych SS-manów 
za pieniądze z Bo 

Raż jeden tylko tol yjna' opinia 
publiczna w Łodzi dała wyraz swemu or 


f 


daryzowania 
łódzkich „Freie Presse‘ 
słynnego Treviranussa prz 
aby spokojna dołąd i 
mum cierpliwości opinia powied 
— dość, Doszło w kilk i 

do czynnych wystąpień 
com, Z inicjatywy Źwiązk 
(prezes H. Piątkowski) 
tych obywateli zdemol 
De 
K’ 


wypadku zsoli- 


yurzeniu: Trzeba było aż 
się 


organu erowcow 


w; 


przeciw 


:zerwistów 
oburza- 


1 
1 ądzenia 
PASA 


tozbił y 


nych periodyków berlińskich; 


zonej opinii prze 
SI otkało 


To wystapienie wzb 
ciwko hak łódzi 
ógólmym aplauzem categ 
miejscowego: Niestety nie wy ż 
dalszych konsekwencyj z tego hahiebne- 
ga zachowania się organu pras 
katy „Freie Presse": 


acię 


Na specjalny rozdział zasług 
jaką hakata toczyła z przejawami 


niehitlerowskiej myśli wśród niemców. 


Obok walki z socjalistami i ze,Związ* 
kiem Kulturalno - Gospod: m hitle- 
rowcy łódzcy prowadzili ta walkę 

Stowarzyszeniem Badaczy Pisma Święte” 
go, które przecież grupowalo niętylko 


niemców, alei P 
LIRzTas: 
szenia badaczy 
łalności swej 
słowach hitleryz! 
ralną i dzieło piekieł. 


ow 
ci 


1 1 
czeina 


bez kata 

w swej prasie nazywała sekciarzy ząma- 

skowanymi komunistami i attypaństwo- 

wcami i w obłudriy sposób szczuła na 
sćkciarzy policję. 

Niezmiernie charakterystyczny był sto 


sunek hitlerowców 
obozów politycznych, zw 
cji, którą szalenie 
jej antyniemi« k 
nia. Platformą kokietowania była współ” 


<1e20 


bywa tak częs 
że niejedeń 
zapyta: j 
brać udzia 
wstania Pols ii 
przygotowań Odpowi 

nie, tysiąc razy nie! Emigracj 
sobem wdawałaby się w n 
w czynności, Ktć 
gdy ni 
wadzała jak pomaga 
pyta Kamieński 
cją odciętą od. kraju i p 
stanie e É i 
nych 
zmieniać 


2 


n zadosc 


e moze, 


stosu! 


ae cnych 
mogły? 


emigracji ludzi na przewodników czynu, 
to biada nam! Wszelki więc pomysł pō- 


stawienia emigracji na 
odrodzenia Polski 7 
snowidzące ost 
kiem uzurpacji 


rzezenie 


{ we 
l zenc 


m 


kich młodych i śwież 
których największa nac 
nia Polski leży Niepodobi 


e 


pełnym jest- 
gnosta 


4 pisze n 


chorób narodowy 


gracja od Kr Í p ) a 
cokolwiek ) aj je VM 

aby niektóre jej odcienia nie z: ały się 
obczyzną. Powiedzieli 2e n-e 
gracji jest samodz u- 
dzać, tego d i 
wymi ojczystymi 


aktualnych, ileż w niej znajdziemy ana-| „Katechizm Demokratyczny czyli opowia=| go trzeba pamiętać jak nigdy przedtym a|się oddala od 
ii z doba obecną — a ileż bystrych|danie słowa ludowego. Nie zapominaj- | perspektywie historycznej, ówczesnym | dżoziemską, 
'widywań i rad zbawiennych. my, że był'to rok 1845/ Katechizm dotarł | obskurantyzmie socjalrym, o szalejącej | odłorpk em. 
\ 7 WSIE : lz m sca ' pod strzechy i zdobył eobie |reakcji zaborców, a przedewszystkim oj Czyż te „P y ne" n ow in: 
Właśnie minęło sto łat od chwili, gdy| wśród ludu olbrzymią popularność. | martwej, nieobudzonej masie ludowej. To | ny były zpoc vs biur 
ukazała się ksią napisana przez zą | Książki Kamieńskiego były niewątpli- | też nie dziw, że lektura „Żywolnychikąch hotelu R i undyn 
pomnianego dziś autora, kióry śmiało| wie główną pobudką do Tuchów rewolu- | Prawd" Kamieńskiego jest wprost rewe= | nie było pierwszym obowiążk 
może uchodzić za jednego z. pierwszych | cyjnych w krakowskim i- w poznańs! im, |lacyjna dla współczesnego czytelnika. IJ cji londyńs wydać ponownie choćby 
szermierzy ideologii demokratycznej. ladzie robotnik, chłop i inteligent wyka |tak np. w rozdziale zatytułowanym „Sta-| dzieła Kamieńskiego i Wo! t 
Jej karta tytułowa brzmi: „O Praw- | i że poraz pierwszy w dziejach wy-|nowisko i powołanie emigracji narpdo |subwencjonować makulatu í 
dach żywotnych narodu polskiego” przez |sokc dojrzałości demokratycznej. | wości polskiej” czytamy uwagi nasfępu-|czów, Nowakowskich lub tm Jobo 
Filareta Prawdowskiego, Bruxella 1844 r. | Gone przez Kamieńskiego ro-|jące: (str. 105) „powołaniem emigracji |szyńskich? 
Napisał ją Henryk Kamieński, autor sze |zeszły się po całej Polsce, pizekt czyły|nie jest prowadzić kraj jakby dziecko na| Ale tys zląkl się, syn s 1 sok iak 
regu prac społeczno - ekonomicznych, z|granice, stały się potężnym nurtem zāsi-| paskach,’ Przesąd przeciwny temu zdaniulpowiąda Słowacki. (D. c. n.) 
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kartki żywaościowė 
dla wszystkich pracujących 


O jednolite 


Tax NT. dte Hs, Ats 2 ; 

Na Na ostatnim. posiedzeniu Rady 
Miejskiej w,dniu 3,8 -br. frakcja rad-| 
nych Stronnictwa Demokratycznego 


żłożyła następujący wWniosekk: 


„Miejska Rada Narodowa stwier- 
dza, Ministerstwo Aprowizacji, 
kierując się niedostatkiem artykułów 
żywnościowych, wprowadziło trzy ka- 
tegorie kart żywnościowych. Istnieją- 
ty jednak dotychczas stan w tej dzie- 
dzinie uwłacza * podstawowym zasa- 
diom równości demokratycznej i spra- 
wiedliwości społecznej. Wobec tego 
Miejska Rada Narodowa postanawia: 
awrócić się do odnośnych organów 
Rządu o wprowadzenie dla świata pra- 
cy jednolitych kart żywnościowych”, 


że 
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Powsłuńcy śląscy 
organizują się 


W ub. tygodniu bawiła w Katowi- 
cach u Władz Naczelnych Zwiazku 
>owstańców Śląskieh delegacja łódzka 
w osobach. Stan, Jaszczaka, Wincen- 
tego Offmana, H, Webera, która otrzy- 
mała upoważnienie dla Komitetu 
Organizacyjnego w Łodzi, w celu orga- 
nizowania Grupy Okręgowej w Łodzi, 


Komitet organizacyjny Zw. Wet. 
Pow. Śl. w Łodzi z wiceprezydentem 
Kazimierzem Galldsem na, czele po 
przeprówadzeniu prac wstępnych i za- 
rejestrowaniu organizacji w Staro- 
stwie Grodzkim . zwołuje na dzień 
18 bm, Walne Zebranie Związku dla 
dokonania wyborów władz. : 


Wszyscy niezarejestrowani dotych- 
czas uczestnicy walk o polskość Ślą- 
ska w latach 1919—1921, a pragnący 
wziąć udział w pracach Związku win- 
ni zarejestrować się. przed dn. 18.8 
rb. w sekretariacie komitetu organiz, 
Piotrkowska 145, I p, w godz. od 17 
do 18,3 


Walne Zebranie odbędzie się w lo- 
kalu Zw, Młodzieży Demokratycznej 
Piotrkowska 89 „poprzeczna oficyna, 
porter, dn, 18.8.45 o godz, 17-ef. 


| R z] 
NA ODBUDOWĘ STOLICY. 


Okręgowa Izba Farmaceutyczna w Zwdzi 
dnia 2 b. m. przekała Komunalnej Kasie Osz- 
czędności na konto Odbudowy Stolicy swotę 
zł. 85,000 (trzydzieści pięć tysięcy zł! ze 
braną od właścicieli i pracowników aptek i 
drogerii z Okręgu Łódzkiego. 
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DEMOKRATYCZNY 
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JAROSŁĄW JANOWSKI 
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Jakby pragnąc wykazać, że dla chcącego | widowiska przyczynił się także dekorator | 
nie ma nic trudnego, mnożyć się zaczęły |]. Rybkowski, który stworzył żywą oprawę | 
w Łodzi sceny i scenki, występy zespoło- | malarską i kostiumy, odpowiadające mo- | 
we i solowe. Począwszy od wentylowanych | dzie sprzed półwiecza. Na tym tle zrozu- 
naturalnie (letnim wietrzykiem!)  estrad |miałe stawały się, nicktóre tracące myszką 
ogródkowych aż po osobliwą (bo zaopa- |rysy „Panny Maliczewskiej”. 
trzoną w ławki kościelne) salke — różno- | Twórczość Zapolskiej miała akcenty 
rodność wcale duża. Oczywiście poziom | prokuratorskie wobec mężczyzn; autorka 

tnie sięgała po argumenty nieubłaganej 


artystyczny tych. imprez również obfituje 
| feministki, czego przykładem może być 


w wahania (w górę i w dół)... 

W Teatrze Powszechnym ujrzeliśmy |6tosunck Dauma'do panny Maliczewskiej. 
„Pannę Maliczewską” Gabrieli Zapolskiej |Lecz antypatyczna ta figura posiada taką 
w reżyserii 5. Daczyńskiego i L. Jabłonków- | plastykę sceniczną, że rozprasza do pewnego 
ny. Zapolska to wytrawny majster sgeny, |stopnia nasze zastrzeżenia. Natomiast po 
czujący jej prawa i wymagania. Toteż re- |dziś dzień żywo przemawiają rysy społecz- 
żyseria miała wdzięczne zadanie wydoby- |ne utworu, demaskującego obłudę obycza- 
cia z tekstu walorów teatralnych. Reżyse- |jową sfer uprzywilejowanych. 
ria poszła po,linii realizmu i podkreślenia| Z zespołu wykonawców szczególnie za- 
lokalnega kolorytu wydarzeń. Do sukcesu |pisała się w pamięci wykonawczyni roli 

f; 


Na marginesie ostatniego koncertu „kódzkiej Filharmonii“ 


Uważna i bez uprzedzeń obserwacja pó-|Od pierwszych taktów pierwszego nume- 
wojennego życia udowadnia nam i prze-|ru programu pięknego , walca. koncer- 


konywuje, że tak jego  strukium jak i|towego Glinki — zapanowała na sali ja- 
przejawy, wreszcie sam jego wyraz ule-|kaś specyficzna- atmosfera" — pogody, a 
gly i ulegaja nadal stale nieubłaganemu|może i nawet beziroski., W miarę naste- 
prawu — przemiany... Daje się zauważyć|powania dalszych utworów, nastrój się 


na najrozmaitszych odcinkach życia i nie 
tylko publicznego, ele indywidualnego| 
również — zdecydowana ewolucja.. Ewo-iwesołości|) A przytem wszystkim poziom 
lucja pojęć i czynów!.. Niekiedy wydaje| koncertu był wysoki tak przez sam do- 
się nam tempo tych przemian zbyt przy-|bór programu jak i przez jego precyzyjne 
śpieszone.. Ale jest niewątpliwe, a na-|wykonanie 
wet tu i owdzie bezapelacyjne! 


krystalizował do tego stopnia, że stał się 
wyraźnie radosny (nie w sensie banalnej 


i ń j 4. Solista wieczora był piantsta Jan Be- 
„Nie tylko środki uległy przestawieniu |reżyński, który z pewną rozuraną - ambicją, 
i przełasowaniu, ale i same cele również, |pozbawioną niepotrzebnej żenady, odegrał 


Np. w dziedzinie i sferze potrzeb i upo-| walca Delibesa. z „Naili*, transkrypeję 
dobań artystycznych, Takie myśli na- Straussa i na „bis” — wąję Liszta. Odkąd 
sunęły mi się na ostatnim koncercie or-|Alfred Griinield wprowadził na estradę 
kiesiry? „Łódzkiej Filharmonii", fisz za- koncertową w Wiedniu „Fantazję na te- 
powiadał wieczór najpiękniejszych wal-|maty walców Straussa“ we własnym ukła- 
ców.. I oto jaką była reakcja P, T. Pu-jdzie i transkrypcji od tej chwili co od- 
bliczności?! Na długo przed rozpoczęciem ważniejsi i zarazem poważniejsi pianiści 
koncertu, ani jednego biletu w kasie... robili podobnie. Przecież Wilhelm Back- 
la nabita, kasa oblężona... wielu chętnych | haus w tym samym programie - recitalu 
musiało odejść od kasy. Tym magnesem|grywał Nokturny Chopinva co i wspomnia- 
był niewąipliwie inny niż zazwyczaj pro- my wyżej walć z „Naili“ .Delibes'a, a nasz 
gram... Śliwiński po Sonacie lz Marszem  Żałob- 
mym nie wahał się grać „Tanga” - Albe- 


= 
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Niby, że nie poważny, czyli jak to szęiriza.. Więc decyduje nie to, co się gra, 
mówi, nie „ciężki”. Na ogół publiczńość | gle jak się gra... Rezultat: wszyscy zado- 
szeroka zwykła dzielić muzykę na t. ZW-|woleni, Publiczność i kasa.: Orkiestra 
poważną i lekka.. Nie wchodząc w słusz-|-gunięż| Sens moralny na przyszłość: 
ność, czy też niesłuszność tego podzia- programy koncertów mogłyby być prze- 
łu, po piątkowym doraźnym, doświadcze- plafane: raz poważny czyli symfoniczny, 
niu możnaby raczej podzielić muzykę na|ujho dla niektórych „ciężki“, a raz lekki: 
dobrą i złą... czyli raczej dla ucha, gdy ten pierwszy 

Bo najwspanialsza symfonia . wykonanajprzeznaczony jest raczej „dla ducha”... 
bez pietyzmu będzie złą muzyką, alejW ten sposób wzmożona frekwancja spo- 
- powiedzmy — wieczór najpiękniejszych |woduja równowagę budżetu „Filharmonii“, 
walców — zamieni się w koncert muzyki.,|a oto wszak chodzi.. No i zresztą lżejszym 
dobrej! I tak żeż było! Kapelmistrz Zdzi-|programem udostępnia się dobrą muzykę 
sław Górzyński ułożył program troskliwie |najszerszym  warstwom, _demokrafyzując 
i ze smakiem., Glinka, Sibelius, Delibes|ją.. to powinno być celem i wytyczną 
i oczywiście, Strauss! Pominął i słuszniejtakiej placówki i instytucji jaką jest właś- 
walce Waldteufla czy Cremieux + którejnie orkiestra „Filharmonii Łódzkiej”. 
są właściwie muzyką do tańca. Efekt był y 
niespodziewany i nadspodziewany! 


BOLESŁAW BUSIAKIEWICZ|i aplauzem! 


tytułowej, Maria Zrebińskąa, W. Jakubińska, 
(Michasiowa), H. Puchniewska (Żelazna) 
i S. Bryliński (Daum). Jeśli idzie o<sDauma 
nieprzewyższona pozostaje kreacja Chmie- 


lewskiego w łeatrzć Jaracza „Ateneum '). 


x 


„Matura“ W. Fodora należała do sukce- 
sów warszaws Teatru Kameralnego 
pod dyr. Adwentowicza. Pole do popisu 
znalazła w niej podówczas debiutująca 
Jedwiga Andrzejewska (debiut odbył się 
w „Dziewczętach w mundurkach“). Zresz- 
tą całość widowiska była aktorsko zapięta 
na wszystkie guziki. Sztuka węgierskiego 
autora — jakkolwiek możnaby dyskutować 
nad jej wątkiem — posiada zręcznie po- 
stawione role. e k 

Dlatego zapewne znęciła reżysera i kie- 
rownika objazdowego zespołu, wytrawne- 
go artystę, Stanisława Łapińskiego, jak rów- 
nież Wandę Jarszewską, której przypadła 


ieso 


IOs 


rola oschłej nauczycielki Wimmer, prze- 
obrażającej się w istotę nieoczekiwanie 
czułą. 

sk 


Znany dobrze publiczności łódzkiej arty- 
sta, Jan Mroziński dał wieczór „piosenki i sā- 
tyry i parodii“. Monologował słowami i bez 
słów, śpiewał, tańczył, walczył na ringu 
bokserskim.. A wszystko to odbywało się 
pod znakiem humoru i zabawy. Mroziński 
wyspecjalizował się w repertuarze mimicz- 


nym, jak np. historias powstawania tań- 
ców, rozmowy przez telefon, spożywanie 
OWOCÓW... 


* 


Teatr Rozmaitości, mieszczący się w daw 
nej kaplicy baptystów zaprezentował pro- 
gram rewiowy „Na wesołej fali“. Napięcie 
wesołości wzrosłoby na sali przy podnie- 
sieniu poziomu tekstów. Wykonanie aktor- 


skie — nierówne. Największe powodzenie 
zyskali rewelersi Zychą oraz Ina Wolska. 
% 


Hongrowymi prezesami ZASP zostalł 
mianowani na zjeździe aktorstwa polskie- 
go w Warszawie Solski, Jaracz, Osterwa, 
Brydziński, $ziler i Solska. 

Dyrektor programowy Polskiego Radia, 
Stanisław Nadzin wyraził się, iż „na psychi- 
kę narodu, zdewastowaną i zdeprawowarią 
przez okupanta w ciągu lat niewoli — od- 
działywać należy przede wszystkiem środ- 
kami emocjonalnymi", — A więc przez — 
sztukę, Nie zwężając ram audycyj informa- 
cyjnych i propagandowych rozszerzy się 
„zakres audycyj artystyczno-rozrywkowych, 
audycyj literackich i słowno-muzycznych ', 

Zapowiedź tę witamy z uznaniem 
s 


TT" 


Rewia wydarzeń 


(G.) Uznanie w zasadzie granic zacho- 
dnich Polski ma Odrze, Nissie i Bałtyku 
przez Wielką Trójkę, przez konferencję 
w Poczdamie rozległo cię żywym i 
wdzięcznym echem w całej Polsce, Tem- 
bardziej, że naogół nie jesteśmy we świe- 
cie ostatnig zbyt wyróżniani, I w dziedzi- 
nie pomocy, która przecież dla kraju tak 
„bezprzykładnie zniszczonego i dla naro- 
du, który złożył tak beżprzykładne ofia- 
ry, mogłaby była przyjąć jakieś szersze 
rozmiary i wykazywać nieco więcej po- 
śpiechu, i w dziedzinie bardzo ogólniko- 
wo określonych odszkodowań, i innych. 
Tym razem chociaż Polska i jej najży- 
wotniejsze interesy zostały w pełni do- 
cenione i zaspokojone. Wracamy po stu- 
leciach na stare piastowskie ziemie. Bo- 
lesław Wielki nie napróżno słupy żelaz- 
ne wbijać kazał w Odrę. Przeszło dzie- 
więć stuleci upłynęło, a geniusz jego i 
jego przenikliwe wyczucie istotnej pol- 
skiej racji stanu tryumfuje, Na tych zie: 
miach swych rdzennych Polska trwać 
winna — w nich ostoja jej potęgi-i po- 
myślnej przyszłości, 

Powzięte w Poczdamie 
ją linie wytyczne układu stosunków mię- 
dzynarodowych na długi czasokres, Po- 
raz pierwszy to w dziejach największe 
potencje świata wspbłpracują harmonij- 
nie dla utrwalenia pokoju, miast, intrygo- 
wać przeciw sobie i'zwalczać się nawza- 


jem. W konferencji poczdamskiej ujaw- 


decyzje ustala- 


tia się nietylko dobra wola i szczere po-w Europie. 


A. w St Zjednoczonych i w Kanadzie jesz- 
j cze w czasie wojny z Niemcami, 

Przed UNRRA stoją wielkie zadania. I 
wykonanie ich jest kwestią palącą. Poło- 
żenie niektórych krajów, okupowanych 
przez dzicz niemiecką, pozbawionych nie- 
mal wszystkiego, jest b. ciężkie. Z jaki- 
mi bolączkami walczy np. Połska? Jakie 
trudne warunki życia znosić musi w 
obecnej fazie odbudowy ludność naszego 
kraju? Ileż prywacyj, ileż nędzy, ileż po-| 
trzeb niezaspokojonych? Pomoc , dotych- 
czasowa jest całkowicie niewystarczają- 
ca Słusznie w swej mowie ña otwarcie 
obrad UNRRA. powiedział obecny angiel- 
ski min. spr. zagrań. Bevin, iż „wiele 
państw może przyczynić się do pomocy 
w dużo większej mier niż czyniło to 


kojowe intencje trzech największych po- 
tęg, którym nikt mie ośmieli się ani nie 
zdoła skutecznie przeciwstawić, ale dała 
ona wyraz dążeniom nieugiętym całej 
lüdzkości — precz z wojną! Zbyt potwor: 
ne już okazała ona oblicze, zbyt straszli- 
wą wyłoniła ohydę z dna rozpasanej bez- 
karnością nikczemności. Niemcy zostaną 
ujęte w nieugięte karby. Hitleryzm, ów 
jad zła i nienawiści, będzie doszczętnie 
wytępiony. Germański militaryzm, ów 


70 


stały mąciciel pokoju, zniknie z po- dotychcząs" SF 
wiegzchni. Zapowiedziane to zostało uro-| P'YCHCZAS . i. 
czyście oraz stanowczo. I czy mie byłoby słuszne, *aby na 


rzecz krajów, wyjątkowo zdewastowa* 
nych przez gangsterów germańskich, na- 
łożyć jakąś, przez międzynarodowe po- 
rozumienie ustaloną, daninę w nalurze 
ze strony państw neutralnych? Myśmy 
stanęli do walki na śmierć i życie o pra- 


Uchwały poczdamskie "staną się bez 
wątpliwości platformą prac przyszłej kon- 
ferencji pokojowej. Będą przez nią całko- 
wicie zaaprobowane. Są sprawiedliwe i 
słuszne. Eliminują zupełnie Niemcy obec” 


o AE współżycia międzynarodowego. | wo ludów do swobodnego życia, o byt 
Zapowiadają ścisłą kontrolę planowe | py, niebyt kultury -i cywilizacji, o wol- 
usunięcie wszystkiego, co mogłoby ze zę pz IE Ai e: pa: krai biły 
strony germańskiej zagrozić kiedykol-| 793" t.fonor toć KAZ ZOE 
wiek pokojowi. Ustalają również stosu- interesy na dostawach wojennych Wro: 
nek wobec satelitów niemieckich. Wresz- | got ludzkości, handlowały i wzmacnia- 
cie wyrażają nieufność w stosunku do ły potencjał militarny Niemiec oraz 


Włoch, przedłużając naszą mękę i zwię 
kszając szanse zwycięstwa faszyzmu. Nie 
ich zasługa, że te szanse nie wystarczy- 
ły.. W rezultacie myśmy, ginęli, miasta 
nasze padały w gruzy, żyzne role zamie- 
niały się w pustynie — a oni gromadzili 
i zwiększali swe zasoby. Byłby to sui 


ostatniego, nietkniętego jeszcze komilito- 
na i zausznika Hitlera — gen. Franco 
wraz z jego rządami w Hiszpanii. 


(4 
` W Londynie rozpoczęła się sesja Rady 
Głównej UNRRA (administracji pomocy i 
odbudowy Narodów Zjednoczonych). 


Jest to pierwsza sesja, odbywająca się 
Poprzednie dwie odbyły się 


generis międzynarodowy podatek od wo 
jennego wzbogacenia. Choć drogą pew- 


nych materialnych świadczeń napiętno' 
wane i ukarane zostałoby zimne wyra- 
chowanie i sobkowska obojśtność w obli- 
czu zmagań, od których zależały dalsze 
losy świata... 

Zastosowanie po raz pierwszy bomby 
atomowej w wojnie z Japonią wywołało 
niebywałe wrażenie w całym świecie. 
Prace nad tym groźnym wynalazkiem 
trzymano dotychczas w najściślejszej ta- 
jemnicy. Piewsza bomba atomowa, którą 
zrzucono w Japonii na m. Hiroshimę, spa- 
dła jak istny piorun z nieba, tylko o ty- 
siąckrotnie straszliwszym działaniu. Mia- 
sto przestało istnieć, 

Jest to ostatnie ostrzeżenie, Jeśli i na* 
dal rząd japoński (rwać bedzie w swym 
beznadziejnym oporze i odrzucać żąda- 
nie bezwzględnej kapitulacji, Japonia zo- 
stanie całkowicie zniszczona. 

Szczegóły dokładniejsze o tym epoko+ 
wym wynalazku nie są jeszcze znane. 
Bomba atomowa ma przy wybuchu posia- 
dać siłę, Tównoważną sile 20,000 tonn. 
Byłby to środek niszczenia, upodobniają*” 


cy się chyba jedynie do jakiegoś kāta- 
klizmu. 

Wynalazek ten oparty jest na odkry: 
ciu, którego dokonanie wywołać może 


kardynalny: przewrót 
ce” wojennej, 


nietylko w techni- 
ale w pierwszym rzędzie 


we wszystkich środkach transportu i mę- 
todach przemysłowych, ponieważ siła 
atomu zastąpi węgiel, benzynę i wodę, 


dotychczasowe główne źródła energii, 

Złożone ostatnio oświadczenie kom. Mo- 
łotowa, że Z. $. R. R. uważa się za będący 
w stanie wojny z Japonią, zamyka krąg 
mocy dokołń niej. Żadnych szans już nie 
posiada. Jeśli Japonia nie skapiłuiuje bez 
zastrzeżeń, zostanie zniszczona, 


, 


* 


Nr 0 


Lucjan Żak 


Rytm przemysłowego życia przewija się pod: 


sztandarem dymu. Tłem działania fabryk jest| karzy była dzi: ( 
dym, Nawet pogodny szafir nieba naszego żu nerwowym. Clwroba ta po pewnym czasie 


miasta kazi wszędobylski dym. Rano, w po-| 
łudnie, wieczorem czy nocą króluje nad ba- 
wełnianą stolica Polski dyktator tysięcy ro- 
botników — dym. Słowem — ‘ʻala machina 
egzystencji łodzian obraca się w szalonym 
nieobjętym wirze: pod znakiem dymu. Od u- 
rodzenia aż do śmierci dym jest nieodstęp- 
nym i niebezpiecznym domatorem łodzianina. 
Chcąc mie chcąc musimy tego nieprzyjemnego 
intruza hodować w paszcząch tysięcy komi- 
nów i znosić jego obecność na niebie Łodzi ze 
stoickim spokojem, Jest ona czarnym chle- 
bem powszednim Łodzi, a zarazem uprzykszo- 
nym sublokatorem, który drwi sobie w naj- 
lepsze z wszelkich zakusów eksmisyjnych. — 
Przyznać należy bez ogródek, że dym to zde- 
cydowany wróg łódzkiego społeczeństwa, Wy- 
starczy tylko rzucić okiem na szpetnie okop- 
cone budynki naszego miasta lub spojrzeć na 
blade oblicza dzieci, by znaleźć jaskrawy do- 
wód złej roboty dymu. Nie można tu rozwi- 
kłać gordyjskiego węzła przez uruchomienie 
fabryk, Doskonałym. antydotum jest zastoso- 
wanie wypracowanych metod naukowych, ma- 
jących na cely unormowanie budowy palenisk 
fabrycznych i (składu jakościowego paliwa. 


W Polsce stopień zanieczyszczenia owie- 
trza jest największy w Łodzi i okręgu Zagłe- 
bia- Śląskiego. Da kreślenią ilości zanieczysz- 
czeń powietrza służą dwie proste metody. Je- 
dna z nich polega na wsysaniu pewnej ilości 
powietrza przez samoczynnie działający w 
ciągu doby filtr z bibuły. Inny sposób zasa- 
dzą się na wystawianiu w przeciętnie zady- 
mionym miejscu czystej płyty szklanej. Pa u- 
pływie pewnego czasu płytę zadymioną waży 
się i porównuje z waga pierwotnej czystej 
płyty. Różnicę stanowi waga zanieczyszczeń. 
Następnie. osad poddaje się ścisłej analizie 
chemicznej, znajdując procentowy stosunek 
badanego materiału, 


Wcale nie skłamiemy mówiąc, że węgiel 
fruwa po prostu w powietrzu, gdyż w prze- 
ciągu roku osadza się na 1 km. kw. przemy- 
słowego miasta około 5.000 kg. sadzy. Dym 
łódzki zrzuca około 400 tys. kg. rocznie 


Sadze, widomy składnik dymu, zawierają 
dużo kwasów i rozpuszczalnych soli, które w 
bardzo silnym stopniu nagryzżają cegły i Ka- 
mienie budowli miejskich, powodując ogrom- 
ne straty. Oprócz tego nieodłącznie z sadza- 
mi związane substancje smpłowe łatwo przy- 
legaja dó wszelkich przedmiotów, torujac dro- 
ze innym czynnikom niszczącym. Najaktyw- 
niejszym elementem sadzy jest siarczan amo- 
nu. Również a może i więcej szkodliwym pro- 
duktem spalania węgla jest dwutlenek siarki 
i inne analogiczne jej związki chemiczne, — 
Głównie siarczanom z dymu zawdzięcza wie- 
Żą katedralna swoiście piękny zielony kolor, 
Ta naturalna barwna powłoka wieży w po- 
staci patyny jest wynikiem — powiedzmy — 
związku blachy miedzianej i... siarczanów z 
powietrza. Całkowity naturalny proces .,pa- 
tynowania* wież itp. trwa około 20 lat, cof 
droga chómiczną można otrzymać w ciagu 15 
minut. 


Nader trującym składnikiem dymu jest 
cięższy od powietrza i bezbarwny gaz — dwu- 
tlenek' węgla. W przyrodzie znajduje się on 
zawsze i wszędzie jako produkt spalania i 
rozpadu ciał oryanicznych. Gdyby ilość tego 
gazu podwoiła się, powietrze stałoby się nie- 


ŁÓDZKI DYM 


zdatne do procesów oddychania, a organizmy 
żywe musiałyby ulec całkowitemu zatruciu. 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


Od długiego czasu nie lada zagadka dla le- 
a choroba szofzrów o podło- 


czyni z człowięka ruinę. Po żmudnych bada- 
niach znaleziono przyczynę zabyrzeń patolo- 
gicznych szoferów.. w dwutlenku wegla. Ten | 
niewidzialny gaz dostaje się razem z innymi 
produktami spalania benzyny do krwiobiegu, | 
powodując po pewnym czasie stan chorobo- 
wy zwany chorobą limuzynową. Środkiem zd- 
bezpieczającym jest szczelnę budowanie po- 
mieszczenia dla szofera, Nikt by nie przypu- 
szczał, że dwutlenek węgla; ten zamaskowany 
w dymie wróg życią — jest rozpuszczony w | 
wodzie sodowej, która nas tak orzeźwia w u- 
palne dni lata, no i., w szampanie, musują- 
cym winie dla wybranych smakoszów wszyst- 
kich krajów. 


Dwutlenek węgla zadusiłby wszystkich lu- 
dzi I zwierzęta, gdyby nie... drzewa i rośliny. 
Tak jak ludziom potrzeba dla życia tlenu, 
tak roślinom nieodzowny jest dwutlenek: wę- 
gla. Zwłaszcza nocą proces asymilaeji dwu- 
tlenku przez drzewa jest najintensywniejszy. 
Z powyższego wyciągamy wniósek, że Łódź na 
ogromną skalę zakrojona wylęgarnia dwu- 
tlenku, powinna .być silnie zadrzewiena. — 
A jednak statystyka wykazuje, że Łódź stoi 
na ostatnim miejscu pod tym względem. Mu- 
simy sparaliżować ujemne, zatruwające ' ur- 
ganizmy działanie dymu przez na szeroką 
skalę zakrojone zadrzewianie miasta. Hasłem 
Łodzi musi być: „Jak najwięcej zieloności, 
jak najmniej dymu'. 

Skrupulatne badania wykazują, że główne 
produkty zanieczyszczania powietrza maleja 
dopiero na 30 km. od środka miasta, a obszar 
znajdujący się pod panowaniem  wszędobyl- 
skiego dymu wynosi około 2700 km. kw. wo- 
jewództwa łódzkiego. 

Ostatnie dane winny być brane pod rachu- 
bę podczas wyjazdów na letnie wywczasy: 
racjonalny urlop i wakacje powinni łodzianie 
spędzać daleko od Łodzi, przynajmniej na 40 
km od miasta, Jest to ważne zwłaszcza dla 
dzieci i rekonwalescentów, gdyż miejski dym, | 
to bezsprzecznie łotna i zdradliwa trucizna 
dla słabszych organizmów. 


Naturalnym wrogiem dymu są wszelkiego | 
rodzaju opady atmosferyczne. I tak: deszcz 
rozpuszcza w, sobie około 160 kz. zanieczysz- 
czeń dymu w ciągu roku z obsząru 1 km, kw. 
a śnieg to istny dymożerca, Dla przykładu 
podam, że śnieg w Łodzi posiada już w pierw- 
szym dniu po opadnięciu około 25.000 kg. ta- 
kich zanieczyszczeń atmosferycznych, jak: sa- 
dze, chlorek, amon, siarczan amonu, siarczan 
wapnia i kwas siarkowy. Śnieg leżący na zie- 
mi przez tydzień, nawet potraja liczbę skład- 
ników dymu. Najwięcej „brudu atinosferycz- 
nego“ rozpuszcza w sobie niewinnie na pozór 
wyglądający szron. Zawiera on 50 razy tyle 
sądzy, co deszcz i jest 50 razy więcej kwaśny. 

Na zakończenie należy dodać o zupełnym 
braku ozonu w atmosferze Łodzi. Ozon to in- 
na postać tlenu, spotykana w czystym wiej- 
skim powietrzu. Jest on naturalnym dezyn- 
fekującym i sterylizującym środkiem przy- 
rody. Prawie, że każda bakteria zostaje \rze- 


Z prądem i pod prąd 


Godzina policyjna... > 


Wchadzimy w okres normalizacji sto- 
sunków i ostatecznego zacierania śladów 
okupanta, jak również zarządzeń, zwią- 
zanych z potrzebami wojny. 


Jedną z pierwszych jaskółek pokoju 
na miejskim bruku było — prócz salw 
honorowych i wiwatów — zniesienie obo- 
wiązku zaciemniania okien. 


o 
Nanowo rozpłonęły na ulicach latarnie 
i witryfiy, nanowo błyszczeć zaczęły ne- 
ony. 


Do najbardziej uprzykszonych „chwy- 


tów" okupanta było wprowadzenie godzi” 


ny policyjnej dla „nie-niemieckiej' lud- 
ności. Prócz utrapień w poruszaniu się 
po mieście komplikowała się również 
sprawa korzystania przez zwykłych 
śmiertelników z ruchu kolejowego. Przy 
lada spóźnieniu groziło siedzenie całą 


noc na dworcu. 
Obecnie na naszych ziemiach zachod- 


nich godzina policyjna została zniesiona. 
Natomiast w Łodzi trwa jeszcze (prze- 
sunięty na godz. 12) zakaz wychodzenia 
z mieszkania. , 

Objawem normalizacji stósunków bę 
dzie i tutaj całkowite zniesienie „godziny 
policyjnej” 

„I KARTKI... 


Ludność pracująca podzielona jest, je” 
śli brać pod uwagę kartki żywnościowe, 
na 2 grupy: Dej i Il-ej kategorii, ponad- 
to istnieją kartki wyrównawcze dla cięż- 
ko pracujących. 

zy nie byłoby wskazane dążyć do 
zniesienia tych klasyfikacyj i stworzyć 
jedną grupę kartek dla ludności pracu" 
jącej. 

W ten sposób uprościłoby się wiele i ua 
sunęło nierówności w przydziałach. Ro- 
zumiemy, że pracownicv specjalnie cięż= 
ko pracujący otrzymują wyrównania. 
Ale po co w takim razie 2 grupy? 


© aptekach i lekach 


Zaginął już dawny typ aptekarza, przyrza- 
dzającego leki w nader prymitywny sposób, 
podobnie jak nie ma już cyrulików, trudnia- 
cych się lecznictwem. W miarę rozwoju nan- 
ki w niepodległej Polsce, kandydat- na apte- 
karza napotyka na coraz poważniejsze trud- 
ności przed dojściem do stanowiska, upraw- 
niającego do wykonywania zawodu. Idąc po- 
przez szkołę powszechną, gimnazjum, docho- 
dzi do uniwersytetu, gdzie po czterech latach 
mozolnej pracy uzyskuje tytuł do odbywania 
praktyki — t. zw. stażu — a po trzech latach 
pracy w zawodzie, otrzymyje prawo šamo- 
dzielnego kierowania apteką, 

Jąk więc widzimy, ludzie trudniący się ap- 
tekarstwem, a więc ci, co sporządzajaą leki, w 
rękach których spoczywa zdrowie ludzkie, mu- 
szą być dobrze obznajmieni i przygotowani 
do tak odpowiedzialnej pracy i do nich nale- 
ży odnosić się z całym zaufaniem, Zaufanie 

s 


ENDYK i KURY 
BAJKA 


Gdy na zbiórką Kur zapiał, 
skupiając wokół siebie cały naród kurzy, 
patrzy — aż tu się duży 
Endyk toczy i obok przystaje na gapia. 
a czerwone korale, 
więc nie peszy się wcale, 


bo przecie i 
ma prawo się znajdować w tej kurzej | 
[sociecie 

i wśród kur-demokratek czuć się wprost 
przez to, [wspaniale 


że, jak to podwórzowy gdzieś zapisał Nestor, 
nigdy barwy nie zmieniał 
i prawym demokrałą był zawsze... z imienia, 
Zdawał się laki układny,.potulny i gładki, 
że miejsce mu w gromadzie zrobiły czubatki, 
powitały pzyłnya gdakaniem kokosze 
i sam Kogut rzekł: Proszę! 


ROLA - ü 
żeń unieszkodliwiona. To ostatnie jest nader |...A właśnie śliczna Zosia z „Pana Tadeusza 
ważne. Trzeba koniecznie pomyśleć o sztucz-|SYPIe złotą pszenicę i kromki rozkrusza. 


nym wytwarzaniu ozonu drogą elektryczną w 
wielkich halach fabrycznych, gdzie śmierć i 
życie sprzęgają się z sobą w morderczych uś- 
ciskach. 


isną hurmem się kury, Aż tu, jakby 
[z procy, 
Endyk skoczy i groźnie na nie zabulgoce, 
udęrzy w nie skrzydłami, wszelki opór | 
i i [łamie 


Walka z ujemnymi skutkami wpływu dą-|i, kury gł Rd WARE ziarno sam je. 


mu powinna stać się hasłem dnia naszego 
miąsta setek kominów, 


| oatcaati 


Ludność żydowska w Łodzi 


(h) Komitet Żydowski w  Łodzi|mitetu są zasiłki rządowe. Od żydów 


zorganizował konferencję informacyj- 
no-prasową, by przedstawić całokształt 
„Swojej pracy za okres półroczny. 

Jak się dowiedzieliśmy, do Łodzi 
preybyło dotychczas — 20.435 Żydów, 
z czego z obozów koncentracyjnych — 
10.826 osób, z tak zwanej strony aryj- 
skiej (czyli ci, co się ukrywali wśród 
ludności polskiej) — 5.232 osoby,. po- 
zostali to repatrianci, inwalidzi - wo- 
jenni z armii czerwonej i armij* pol- 
skiej i partyzanci, 

Prawie połowa Żydów zarejestrowa- 
ła się jako „bez zawodu”. Jest to 
przeważnie młodzież, która przed woj- 
ną była w tym wieku, że zawody żad- 
nego posiąść nie mogłą, 

Komitet Żydowski udziela pomocy 
powracającym z obozów, w wysokości 
50 do 100 zł i skromna rację żywno- 
ściową. Natomiast inwalidzi; chorzy 


a 
2) 


i starcy otrzymują 100 do 500 zł je- 
dnorazowo, 


z zagranicy dotychczas Komitet nie 
nie otrzymał, prócz niewielkiej 
garderoby w bardzo złym stanie. 


W tych warunkach Komitet 


NIE; 
Baczność, Kury! Wiadomo lat bez mała 
[sto już, 
ykami 
[sojusz! 


JAN PIOTROWSKI 


że wżdy kończy się smutnie z End 


NĄ MARGINESIE 


Lokuie łódzkie 


Łódź, jakó wielkie miasto i przytem miasto 
wytężonej pracy, potrzebowało wypoczynku 


ilości |; rozrywki po pracy. Nie brak było aajroznia- 


itszych lokali, gdzie znużeni wysiłkiem i za- 


może | biegami całodziennymi łodzianie przy dźwię- 


przeznaczyć zaledwie 100 zł miesięcz: kach muzyki krzepili się posiłkiem, spotykali 


nie na utrzymanie dziecka, a jest tych 
sierot — 1.139, na utrzymaniu Komi- 
tetu. Spośród tych dzieci bardzo du- 
ż0 przeżyło okupację w domach Pola- 
ków. 


nawzajem i gawędzili beztrosko przy trady- 
cyjnej bombce piwą. 

Z lokali tych po klęskach okupacji część 
wznowiła już swą gastronomiczną działalność, 
Czynny jest miły, uczęszczany chętnie lokal 
„Biesiada“ (dawniej „Versailles') i łodzianie 


Komitet postawił sobie za cel, poza|witaja się znów z uprzejmą, miłą właściciel. 


ządaniami 
przebudowy 


charytatywnymi, 
strukturalnej 


stwa żydowskiego w kierunku jak naj-|!okalu „Bachusa”. : 
ludności| Rapackiego w ogródku restauracji „Tivoli“. 


dalej idącego zatrudnienia 
żydowskiej 
w przemyśle i rzemiośle, a nie w han- 
dlu i pośrednictwie, jak to 
miejsce do- 1939 r., że poważna część 
Żydów zajmowała się handlem i wszel- 
kiego rodzaju pośrednictwem. 


r z Rar 
w pracy produkcyjnej, —|"-** 


$ ci 
miało 


dokonać | ką, p. Jodłowską. Znów potężna postać popu- 
społeczeń-|larnego „Bronka“ Wiśniewskiego panuje w 


Odżyła znana orkiestra 
Łowicki* otwarł swe podwoje. Za bufe- 
tem siedzi .i czuwa nad sprawną obsługą goś- 
„Galus“ — wł. Galusiński. 

W lokalu, który był przed wojnę miejscem 
rendez-vous hakaty łódzkiej i stanowił włas- 
ność niemieckiej spółki, w „Hałce”* pracuje 
dziś spółdzielnia kelnerów, dając przykład 


Komitet napotyka na poważne trud-|zręcznej i życzliwej obsługi, a miła atmosfera 


ności z powodu braku 


Podstawą finansową działalności Ko-|wracających z różnych stron. 


mieszkań dla|i wytworne urządzenie ściąga polską już obec 


nie publiczność. 


jest dzisiaj może bardziej potrzebne niż kie- 
dykolwiek indziej. Okupant zniszczył niemal 
całkowicie przemysł chemiczno - farmaceuty* 
czny. Fabryki leżą w gruzach. Asortyment le- 
ków w skali przedwojennej skurczył sę niee 
pomiernie, Zupełny brak leków, produkowa- 
nych przez przemysł rodzimy. Lekarz głowi 
się niejednokrotnie nad wyszukaniem snecy* 
fiku, przywracającego równowagę organize 
mowi i.. zapisuje nasz, warszawski. Pacjent 
biega z receptą bezskutecznie od apteki do 
apteki. Biega, bo mu polecono kupić właśnie 
ten, z pominięciem faktu, że Niemcy, prze» 
prowadzając niezrozumiały plan niszczenia 
wszystkiego, «eo polskie, nie zapomnieli rów 
nież i o lekach. Specyfiki firm naszych, kras 
jowych, wyrzucono z aptek i wysłano do daw= 
niejszej Gen. Gub., o wprowadzono wyłacznie 
niemieckie, I te nię wszyscy znają. Nie wie 
o nich lekarz, który na teren. byłej t. zw, 
Rzeszy, coniedawno przyjechał. Zna je nato- 
miast drze aptekarz i on doradzi choremu, 
jaki specyfik identyczny, innej f-my, wzylęd- 
nie analogiczny, należy wziąć w zamian 'za- 
pisanego, Trzeba _usłuchać aptekarza, mieć 
zrozumienie dla fachowości, wszak to specja- 
lista w zawodzie, człowiek odpowiedzialny i 
na słowie jego winni się całkowicie polegać, 
Jeśli nie ma tego, czego żądasz, zapytaj, mo- 
że inny lek, w. odmiennym opakowaniu, lecz 
jednakowy lub o tym samym działaniu znaj- 
dzie się w zapasie 1 ten napewno otrzymasz! 
Możesz nie dostać proszka tego, jaki chcesz 
mieć, lecz- wyekspedjują inny, niemniej sku- 
teczny o bezspornie takim samym składzie i 
działaniu. Nie ilość, lecz jakość świadczy © 
skuteczności lekarstwa. Podanie w większej, 
czy mniejszej flaszce nie ma znaczenia, a. zar 
rzuty stawiane apfekarzowi, że to musi Lyć 
coś innego są nieładne i bezpodstąwne, Tak- 
że kształt i kolor pudełka, czy flaszki, 
nigdy nie stanowi o dobroci leku. Nie tylko 
w pudełku, lecz wprost bez opakowania otrzy= 
muje się to samo. Zapewnienie aptekarza po- 
winno całkowicie wystarczyć. Mówi o tym fa- 
chowiec, świadom zapewnienia. Nie miej żalu 
do aptekarza, jeśli ci kiedyś odmówił. To nie 
jego wina, lecz najeźdźcy i niszczycielskiej 
wojny, Etyka zawodowa napewno idzie w pa- 
rze z chęcią należytego obsłużenia, a świado- 
mość, że go zaufaniem obdarzają, wzmocni 
stosunek do choręgo, klient zaś rad będzie z 
właściwego i skutecznego leku. 
JOTES, 


Konferencia prasowa 
u Prez. m. Lodzi K. Miiala 


W dniu 9 bm. u Prezydenta m. Ło- 
dzi ob. Kazimierza Mijala odbyła się 
konferencja prasowa naczelnych re- 
daktorów pism łódzkich. W konferen- 
cji'wzięli udział ob; ob.: dr A. Mikuł- 
ko („Dziennik Łódzki*), K, Bogusław- 
ski („Głos Robotniczy**), G. Jaszuński 
(„Robotnik*),; L, Marszak  (,„Pol- 
press“) i Jan Wojtyński („Tygodnik 
Demokratyczny, oraz przedstawicie- 
le Zarządu m. Łodzi. 

Prezydent Mijal w dłuższym i wy- 
czerpującym 'wywodzie  zaznajomił 
dziennikarzy z najbardziej aktualnymi 
zagadnieniami gospodarki miejskiej 
Kier. Referatu Prasowego red. Kalbar- 
czyk poruszył sprawę zacieśniania 


współpracy prasy z agendami gospo- 
darki miejskiej. 
Materiał uzyskany na konferencji 


u Prezydenta *'Mijala, wykorzystamy 
w następnym numerze „Tygodnika, 
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TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


Nr. 9 


OGŁOSZENIE 


W wykonaniu uehwały Miejskiej Rady Na-| 
rodowej z dnia 3 sierpnia 1945 roku Zarząd 
Miejski w Łodzi. wzywa płatników podatku 
od lokali i podatku od nieruchomości, którzy 
nie otrzymali dotąd nakazów płatniczych, do 
wpłacenia w tęrminie do 15 sierpnia 1945 r. 
zaliczek wynoszących 50 proc. nałeżnego za 
rok 1945 podatku od lokali i od nieruchomości, 
t. j. zaliczek, odpowiadających ca dò swej wy- 
sokości I i II racie podatku od łokali oraz I 
racie podatku ed nieruchomości, których ter- 
miny płatności już zapadły. -Wypłaty należy 
dokonywać na podstawie własnego obliczenia 
zgodnie z końcową uwagą. 


Jednocześnie, zgodnie z $ 32 ust. 2 rozpo- 
' rządzenia Ministra Administracji Publicznej 
z dnia 15 maja'1945 roku, wydanego w poro- 
zumieniu z Ministrem Skarbu w sprawie wy- 
konania dekretu o reformie Samorzasowega 
systemu podatkowego (Dz. U. R. P. Nr 20, 
poz. 115) Zarząd Mieżski w Łodzi v'zywa, 
płatników podatku gruntowego do wpłacenia 
w tymże samym terminie do dnia 15 rierpnia 
1945 roku zaliczek na poczet pierwszej raty 
podatku w wysokości 30 zł, z 1 ha gruntów 


KONCESJOWANE PRZEDSIĘBIORSTWO 
- INSTALACYJNE 


KRAFT i HUBICKI 


inżynierowie 
Wodociągi, kanalizacje 
centralne ogrzewania, 
przyłączenia do miejskiej sieci 
wodociągowej i kanalizacyjnej 
Plany - Kosztorysy - Wizyiacje 
inżynierów 


tel. 154-23 


Łódź, Bandurskiego 15 


uprawnych, ogrodów, sadów i łąk i 5 2L z in- 
nych gruntów, podlegających opodatkowaniu. 

Zaliczki należy wpłacać do Głównej Kasy 
Miejskiej ul. Piotrkowska Nr 98 lub na konto 
Zarządu Miejskiego Nr 14 w Komunalnej Ka 
sie Oszczędności m. Łodzi ul. Piotrkowska 77 
z dokładnym podaniem nazwiska i imienia, 
adresu podatnika oraz tytulu wpłaty. 

Kwoty zaliczek, nie wpłacone w terminie 


wyżej wskazanym, uważa się za zaległości po- | 


datkowe, które -sciagniete będą w drodze przy 
miisowej z doliczeniem odsetek za zwlokę oraz 
kòsæów egzekucyjnych zgodnie z odnośnymi 
ustawami. 

Uwaaga: 

1) Stopa podatku od lokali w stas. rocznym 
wynosi: r 

a) od lokali- jednoizbowych handlowych — 
10 proc. podstawy wymiaru, 

b) od lokali dwuizbowych handlowych — 
20 proc. podstawy wymiaru, 

e) od lokali trzyjzbowych mieszkalnych i 
handlowych — 20 proc. podstawy wymiaru, 

d od lokali czteroizbhowych i większych 
mieszkalnych i handlowych — 30 proe. pod- 
stawy wymiaru. 

Podstawę wymiaru stanowi faktyczne rocz- 
ne komorne z 1939 roku. 

2) Podatek od nieruchomości wynosi: 

a) od podstawy wymiaru, nieprzekraczają- 
cej 1000 zł, — 24 proc. podstawy wymiaru, 

b) od wyższej podstawy wymiaru—56 proc. 
podstawy wymiaru. | 


Podstawa wymiaru stanowi wależny czynsz | 


z tytułu najmu lub czynsz dzierżawny z 1939 
roku, badź kwota rocznej wartości czynszowej 
z tego, samego roku. : 
Za Prezydenta Miasta 
(©) Eugeniusz Ajnenkt 
Wiceprezydeni Miasta 
Łódź, dnia 7 sierpnia 1945 r. 


DYREKCJA PAŃSTWOWEGO 


ŻEŃSKIEGO LICEUM 


HOTELARSKIEGO 


w ZAKOPANEM 


ul, Zamojskiego — willa Oksza 


udziela wszelkich informacji usinie i piśmiennie 
odnośnie przyjmowani 


Fabryka cukrów 


i czekolady 


£" 


HURT! | 


a kandydatek do kl. I-ej ik: 


EEU Ee Ee 
A PA ZE 


TEATR POETYCKI W ŁODZI 


Zapisz się na członka 
Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza 


ji 


W nadchodzącym sezonie w Teatrze Woj- 
ska Polskiego obok sceny zasadniczej po- 
|wsłanie scena poetycka, prowadzona pod 

TP.Ż. w Łodzi przygotowuje akcję po- kierunkiem artystycznym Edmunda Wier- 
mocy żołnierzom zdemobilizowanym i pos | cińskiego i literackim Bohdana Korzeniow= 
ać kenia AKC: RAZY dolskiego. Kierownicy sceny zamierzają wy- 
życia Cy% żołnierze z - m = BAC, 
ki marali T malariejnej Pomóc! te AE HENIS ukiekię J Girandouz DAs ea 
no żołnierzowi społeczeństwo w dowód|dzie Jarosława Iwaszkiewicza, „Jak- Wam 
wdzięczności za jego bohaterstwo, trudy |się podoba Szekspira w przekładzie Cze- 

sława Miłosza, ponadto planuje się wieczór 


i przelaną krew, 
T.P,Ż. wziąło na siebie trudne zadanie |średniowiecznej farsy francuskiej. 


p zeby kia zdemobilizowanemu  pracy,| Teatr poetycki prowadłić będzie pod 
zkania ajkonieczniej rzed- |-.; 2 o 7 ` 

mieszkania, _ najkonięczniejszych  przed-| kięrownictwóm Matii Wiercińskiej estra- 
miotów codziennego użytku i pomocy ma- F "BY r TWW 


dę, poświęconą twórczości poetyckiej. 


KONNRLRLRLŹ R ARRE SSY 
Młodzieży! 


terialnej, w ‘gotówce lub wyżywieniu, 


Zadanie to będzie mogło być wypełnio- 
ne tylko przy czynnym poparciu całego 
społeczeństwa, 

Spieszcie z ołiarami 
tówes! 
| Zapisujcie się na członków T.P.Ż! 


w naturze lub go- 


A ka ak: dg Zarząd A 3 
P.Z, w Łodzi iotrkowska 37 pokój 6. zanyratozozu 
Ofiary i zapisy członków: T.P.Ż. koło w Wstepuj w Szeregi hE E NEE 


Łodzi, 
263-753, 


Piotrkowska 97 od 9 do 16. Tel, 


«uw Związku Młodzieży 
LIST DO REDAKCJI 
Szanowny Obywatelu Redaktorze! 


Demokratycznej 
OO === UO ŃŚW 


Jako sltry esperantysta i 
„Tutmonda  Esperaniista Asocio*, za po- 
średnictwem Pańskiego orgunu proszę 
lłódzkich esperantystów, o podanie swych 
adresów w celu utworzenia łódzkiego sha 
ła „„Tutmonda Esperant, Asocio“. -Adresy 
proszę nadsyłać na ulicę Abramowskiego 
Nr 39 m. 25, fronl, III piętro, do końca te- 
© miesiąca. O terminie zebrania za- 
iadomię adresatów. 
` 


dawny członek 


POSZUKIWANIE RODZIN 
Kto: wie, gdzie jest Henryk MAJEWSKI z 
Warszawy — Żoliborz. Wiadomość kierować 
do Administracji „Tygodnika Demokratycz- 
nego”, Łódź, Piotrkowska 78, tel. 121-67. 


Stary esperantysia 
W. CIESIELSKI 


W dniu I sierpnia r. b. nastąpiło otwarcie górnych 
salonów naszego lokalu 


Restauracji — Bar „BIESIADA 


dawn. Versailles 
Łódź, ul. Piotrkowska 47 róg Legjonów 
Codziennie dancing od godz. 18-iej, doborowy ze- 
spół muzyczny, Bufet zaopatrzony. Zakąski zimne i 
gorące, oraż irunki, krajowe i zagraniczne. 
JIN Pierwszorzędna kuchnia Ill 


DETAL! 


STANISŁAW SOBCZAK 


ŁÓDŹ 


ul. Sieradzka 1 
Plac Reymohta tel. 104 32 


Reperinar K R. 3.VIII-45 r. 


in łódzkich od d 


= Polecamy P.T. Klijenteli = POLONIA ze, 
= Bogaty wybór pierwszorzędnych żelazek (domowe, podróżne), kuchenek, = ul. Piotrkowska 67 Dramet produkcji. sowieckiej 
= piekarników, chromonikieliny, spiral grzejnych, radioodbiorników. — Montaż = TĘCZA Nr 217“ 
= radioaparatów oraz instalacja światła , siły i radia, — Wszelki sprzęt e ul. Piotrkowska 108 ái - 
= elektrotechniczny. - = r Í X Ee 
= ae" HRT sa CG = WŁÓKNIARZ “lim pols ` 
z Warszawska Wytwórnia Grzejników Elektrycznych Instalacja Siły | Pu sata | (Marsanke? 
z A Ę R ' = HEL | Film sowiecki 
Z ?9 EDR T 5 uł. Legionów 2-4 | „Tęcza” 
= Łódź Przeiazd 36 tel. 153-79 = WISŁA 
w E ` ul. Przejazd 1 Amerykańska komedia muzyczna 
MAWAMANATMAMAWIOMOOOWAAONANNUMWAOOMMOMA AO DEANA STYLOWY ! 
PDT „Paryżanka” 
ul. Kilińskiego 123 j] E 
BALTYK | » 
M uz Y K Ą éé al Nadtowiize 28 Kapitalna polska komedia sportowa 
59 GDYNIA „Sportowiec mimo woli” 
Łódź, ul. Piotrkowska 8l ul. Frzejazd 2 
Poleca wszelkie instrumenty muzyczne | = R ; 
Radioodbiorniki, oraz wielki wybór płyí | i Aper AN at 65 Film polski R 
po cenach konkurencyjnych. ul, Kilińskiego 1 „Paweł i Gaweł 
ZACHĘTA Film szpiegowski produkcji sowieckiej 
ul. Zgierska 26 „Sekretarz rejkomu* ` 
i 
WOLNOśŚć Polska komedia muzyczna | 
p 2 ul. Napiórkowskiego 16 „Zapomniana melodia" 
Fi rm a O D E O N“ ROMA Film produkcji sowieckiej 
199 ul. Rzgowska 34 . „Ona broni ojczyzny” 
Dembiński Jan ) EPE 
Łódź, Piotrkowska 160, róg Głównej PRZEDWIOŚNIE W dzisiejszym progr. nowe filmy polskie 
POLECA 3 ul, Żeromskiego 74-76 „Swastyka i szubienica” 
Duży wybór instrumentów muzycznych. Pałefony, Płyty, Radia, TATRY „Budujemy Warszawę” 
Harmonie, Struny, Igły, Sprężyny. ul. Sienkiewicza 40 „Zagłada Berlina" 
Warsztat reperacyjny na miejscu a A POMSZ | 4 AERO ESTRADA 
Kupno o — Sprzedaż Początek seansów: W dni powszednie o godz. 16,18 i 20; w niedzielę i święta 
, ) | o godz, 14, 16, 18 i 20. Kina: „Polo nia“, „Bałtyk, „Wisła”, „Hel, „Przed- 
l wiośnie” i „Roma” rozpoczynają sean se o pół godziny później. 


a 
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